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Straszne pustoszenie w pil <dnlowyeh Moszeeh. 

Ponad 200 zabitych, tysiące rauflycfc.
W A RSZA W A , 23. 7. (tel. w ł.) .  Dziś 

nadeszły  alarm ująęe te leg ram y  o straszli­
wej katastrofie trzęsienia ziemi, które tej 
nocy naw iedziły  państw o włoskie. Jest to 
największa katastrofa ostatnich dziesięcio­
leci w  Europie.

W czoraj o godzinie 1-szej w  nocy nad 
Neapolem  rozszalała burza.

0 , g o d z .  1.06 przeszła przez miasto
fala podziem nego wstrząsu.

Pierwsza fala t rw a ła  46 sekund, p o ­
tem  nastąpiły  inne, słabsze.

Kilka dom ów  rozpadło się w gruzy.
Miasto w jednej chwili zostało pozbaw io­
ne elektryczności. W śró d  ciemności, które 
zaległy to  piękne miasto,
wybuchła niedająca się opisać panika.

Wiele ludzi p o s trad a ło  zm ysły  od w strzą­
su nerw ow ego .

D opiero  o świcie zdołano  z trudnością 
ocenić rozmiary  szkód. Policja i wojsko 
pilnują w mieście porządku. Straż pożarna 
pracuje z wysiłkiem  nad uprzatnieniem 
gruzów , dla ura tow ania  zasypanych.

Ilość ofiar w  sam ym  N eapolu  obli­
czają do 10 zabitych i oko ło  100 ra n ­
nych. D okładnych  danych jeszcze brak.

W  pewnej chwili 
w  szeregu punktów miasta w ybuchły  

pożary.
W  szczególnoścbofiarą ich pad ły  całe

przedmieścia Neapolu, a mianowicie Capo 
di M onte, N ovi, .P iedi i Grotta ' i t. d. P a ­
łac M odena zupełnie zniszczony

Bezustanny ruch sam ochodów  strażac­
kich powiększał chaos i spow odow ał 
wiele w ypadków  śmiertelnych.

NA PROW INCJI
Li

ucierpiało najbardziej miasto Soccavo, 
gdzie prawie wszystkie dom y zostały  u- 
szkodzone i zawaliła się wieża kościelna.

W  Triano zabity został przez walącą 
się b ram ę młodzieniec, a b ra t  jego  został 
ciężko ranny.

Donoszą również o 2 zabitych w  Mar- 
kato.

W  Salerno zawaliła się część katedry.
W  Awelino i Ariano naliczono 6-ciu 

zabitych i wielu rannych.
Kierownik obserw ato rjum  na Wezu- 

wjuszu przypuszcza, że centrum  trzęsienia 
ziemi zna jdow ało  się Kv Neapolu, nie może 
jednak podać dokładnych  danych ponie­
waż se jsm ograf obserw atorjum  uległ zbyt 
silnym wahaniom.

Trzęsienie odczuto w Markach, Abru- 
zzy, jak również w Rzymie i okolicach.

W  Rzymie w ogóle ofiar nie było, p o ­
nieważ wstrząsy  odczuto bardzo  słabo.

W ięźniowie po odczuciu pierwszych 
w strząsów  zażądali wolności.

Porządek  jednak został wkrótce p rzy ­
wrócony. ’ j

Miasto Potenza leży w prozach
M iasto Potenza, liczące 12 tys. m ieszkań­
ców, wskutek trzęsienia, zostało zupełnie 

zrównane z ziemią.
Niem a ani jednego dom u, k tóryby 

os ta ł  przed żyw iołow ą katastrofą. Ofiary 
w  ludziach są b. wielkie.

P rzez cały dzień dzisiejszy ukazyw ały  
się niemal co godzina w  Rzymie dodatki 
nadzwyczajne z szc zeg łó o w y m i '  opisami 
katastrofy.

Liczbę zabitych obliczają na przeszło 200 
osób, liczby rannych w przybliżeniu nawet 

nie nodobna ustalić — tak jest duża.
RZYM , 23. 7. (Pat.). W td łu g  ostat 

nich wiadomości, centrum  w strząsów  sejs­
mograficznych znajdow ało  się pom iędzy 
Melfi, Riano, Pugliaś. Bardzo silnie uc ier­
piały  okolice Potenzy. W  Melfi jest 100 
zabitych i kilkunastu rannych, w  Rapallo 

20 zabitych i 30 rannych, w  Rionero 1

zabitych i 50 rannych. W  okolicach Cam- 
po Basso M atera  i Bari ofiar niema. N a ­
tom iast  w okolicach Benevento poniosło 
śmierć 12 osób, 140 jest ranionych — 
W okolicach Palerm o zginęły  2 osoby, 
w okręgu  Foggia  znaleziono dotychczas 
3 tru p y  i wielu rannych.
10 MiLJ LIRÓW NA  DORAŹNĄ PO ­

MOC. -u >
Dziś popołudniu  o d by ło  się nadzw y­

czajne posiedzenie Rady m inistrów  pod 
przew odnictw em  Mussoliniego. P o s tan o ­
wiono wyznaczyć k redyt 10 miljonów li­
rów  na akcję doraźnej pom ocy i wysłać 
na miejsce komisję międzyministerjalną, 
k tóraby  zbadała  sytuację i p rzedstawiła  
rządowi wnioski tyczące najbardziej sku ­
tecznej pomocy.

Gantihl nieug ęfy.
PO O N A , 23. 7. (Pat.). Dwaj p rz y w ó d ­

cy od łam u  um iarkow anego  nacjonalistów 
hinduskich odwiedzili G andhiego  w w ię­
zieniu, gdzie rozmawiali z nim w  ciągu 
1 godzin, usdu jąc  nakłonić go  do  za­
przestania akcji n ieposłuszeństw a cywilne­
go. Ju tro  zamierzają oni odwiedzić G a n ­
dhiego raz jeszcze.

PRACE KOMISJI W  SPRAW IE N A D U ­
ŻYĆ KOLEJOWYCH V/ CHEŁMIE.

W A RSZA W A , 23. 7. (tel. w ł.) .  N ad ­
zwyczajna komisja dla zbadania nadużyć 
popełnionych przy budow ie gm achu  dyl* 
lekcji kolejowej w Chełmie, zdecydow ała 
przesłuchać b. dyrek to ra  departam entu  
w ministerstw ie komunikacji inż. C iecha­
nowieckiego. L-

Przewodniczący komisji pos. Solański 
zawiadom ił specjalnem pism em  posłów , 
że prace komisji będą prow adzone przez 

1 cały sierpień. j
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Tragiczny Epilog uroczystości nadreAshich
zawalił się most l okala 100 ludzi zginęło.Pod aaporem tłumu

BERLIN, 23. 7. (Pat.).  W czorajsze 
uroczystości w  Koblencji z okazji ew akua­
cji N adrenji zakończyły się bardzo  trag icz­
nie. O d y  wielki t łu m  publiczności p rzecho­
dził przez wąski m ost pon tonow y na R e­
nie pod  N eudorf  w kierunku zamku 
w Ehrenbreitenstein , gdzie o d b y w a ły  się 
uroczystości nagle
m ost się zaw alił i znajdujący się na nim 

ludzie wpadli do w ody,
a tylko nie wielu osobom  udało  się u ra ­
tow ać. j  i

Do godziny 3 w ' nocy w ydobyto  33 
trupów , 10 osób  odn iosło  lekkie rany. — 
Rannych przewieziono natychm iast k a re t­
kami pogo tow ia  do pobliskiego szpitala.

Na ihiejscu katastrofy  zna jdow ała  się 
sanitarjuszka z g ru p ą  uczenie, k tóre  
wszystkie w pad ły  do w ody. Dotychczas 
w ydoby to  zwłoki 6 dziewcząt. N a miejscu 
w ypadku  zjawił się również pruski mini­
s te r  opieki społecznej i nadburm is trz  m ia­
sta. i I

PRZYCZYNA K ATASTROFY.
K atastrofę przypisać należy temu, że 

lekki m ost nie był zbudow any dla ruchu 
publicznego.

Przeszukiwanie rzeki t rw a  nadal. C ia­
ła zmarłych w tak tragiczny sposób  p rze­
wieziono do hali pobliskich koszar w o j­
skowych w celu rozpoznania. Koszty p o ­
g rzebu  ofiar katastrofy  przeję ło  na siebie 
miasto.

BERLIN, 23. 7. (Pat.). W  dalszym 
ciągu donoszą z Koblencji, że w ładze li­
czą się z tern, że liczba zatopionych zwię­
kszy się jeszcze znacznie,
głębokość bow iem  rzeki na miejscu kata­

strofy w ynosi 6 m etrów.
W ielkość katastrofy  spow odow ana zo­

s ta ła  g łębokim i ciemnościami nocy i p a ­
niką, k tóra  o g a rn ę ła  t łum , co sp o w o d o ­
wało, że jeden chw ytał się d rug iego  i 
razem wpadali do rzeki.

POW RÓT MIN. KW IATKOW SKIEGO  
DO W ARSZAW Y.

W A R SZ A W A , 23. 7. (Pat.). Dziś ra ­
no pow rócił z podróży  po państwach 
skandynawskich minister przem. i 'h an d lu  
inż. Eugenjusz Kwiatkowski, w to w arzy ­
stwie dyr. dep. m orsk iego  Nosowicza.

— o —
KATASTROFA AUTO BUSO W A, i 

M A R T IG N Y  (kanton Wallis), 23. 7. 
Autokar, w którym  znajdow ał się p ro ­
boszcz i 15 dziewcząt, należących do t o ­
w arzystw a parafjalnego  G órne j Sabaudji, 
stoczył się wskutek zepsucia się hamulca, 
szybko ze s trom ej pochyłości, p rzew raca­
jąc się u jej podnóża. Pięć dziewcząt 
odn ios ło  ciężkie rany, jedna z dziewcząt 
zmarła niebawem po katastrofie.

Liczba ofiar dotychczas w ydobytych z Re­
nu pod Koblencją w ynosi około  100.

BERLIN, 23. 7. (Pat.).  Z T re w iru  d o ­
kąd m iał dziś przybyć na uroczystości 
p rezyden t H in d en b u rg  donoszą, iż w iad o ­
mość o strasznej katastrofie w y w arła  tam  
silne wrażenie. Wielu mieszkańców T r e ­
w iru  nie wie do tąd  jeszcze o tragicznem 
zajściu i nadal oczekuje prezydenta  Hin- 
d en burga  i wielkich uroczystości. Miasto 
całe p rzybrane jest flagami. Uroczyście 
ozdobiony T rew ir  stanowi sm utny  kon-

N O W Y  JORK, 23. 7. (Pat.).  P rasa  
podaje, iż zakłady F o rd a  sfinalizowały 
uk ład y  o kupno wielkiej fabryki sam ocho­
dów  Isotta Frascini w  Medjolanie. Z ak ła ­
dy  przechodzą całkowicie na w łasność 
Forda. Kapitał zak ładow y nowej firmy, 
k tóra będzie ię nazyw ała  F osrd  Isotta

t ra s t  z Koblencją, k tóra wyw iesiła  flagi 
ża łobne opuszczone do  p ó ł  masztu.

—o —
H INDENBURG PRZERW AŁ OBJAZD  

NADRENJI.
W A R SZ A W A , 23. lipca. (tel. w ł.) .  

W  związku ze straszną katastrofą w Ko­
blencji, H in d en b u rg  p rzerw a ł  objazd N ad ­
renji. Zatrzym a się on jeszcze w  Koblencji 
by  wziąć udział w  pogrzeb ie  ofiar k a ta ­
strofy, poczem bezpośrednio  odjedzie do 
Berlina.

Frascini Com p. wynosi 100 m iljonów li­
rów. Oprócz zbytkownych wozów, d o ­
tychczas budow anych przez Isotta Frascini 
now a firma wypuści na rynek now y m o ­
del sam ochodów , podobnych do modelu 
Forda, k tó ry  sprzedaw ane będą po 15 tys. 
lirów.

Hindenburg w Moguncji,

podczas swej podiróży do Nadrenji, ewakuowanej przez wojska byłych aljlantów. Obok niego 
l i pyn je$o, będący adjulantem  w  randze pułkownika. f

Litwinow następcą Cziczerina.
PARYŻ, 23. 7. (Pat.).  O m aw iając u- 

stąpienie Cziczerina i nominację Litwino­
w a na kom isarza ludow ego  spraw  zag ra ­
nicznych dziennik „Le Jo u rn a l"  zaznacza,

że nominacja Litwinowa i w y b ó r  Krestjeń 
skiego na p ierw szego zastępcę pozwala 
przypuszczać, iż M oskw a liczy znowu na 
w yw ołan ie  zamieszek europejskich.

Fsrd zaKupit fabrykę samoehotiów we UNauech.
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0 systemie rządzenia, dyktaturze, metodach austriackich
ciężkim klocu i nieodpowiedzialności.

Żyjem y w kraju  o urządzeniach d e ­
mokratycznych, w którym  w ed łu g  konsty ­
tucji rząd jest odpowiedzialny przed Sej­
mem.

Art. 56 konstytucji b r z m i :
Rada m inistrów  ponosi so lidarną o d ­

powiedzialność konstytucyjną i parlamen­
tarną za ogólny  kierunek działalności rzą­
du. ; ,

Pozatem  ponoszą ją ministrowie od­
dzielnie, każdy w swoim  zakresie, za dzia 
łalność w  urzędzie a to  zarów no za zgod ­
ność tej działalności z konstytucją i in- 
nemi ustawami państwa, za działanie p o d ­
ległych o rg an ó w  jak i za kierunek swej 
polityki! ,

No tak, ale konstytucja została  za­
wieszona na kołku. A czego się nie robi, 
ażeby zachować jej pozory!

Zw raca na to  uw agę  „ R o b o tn ik " :
„W y raz  „ d y k ta to r"  w zastowaniu do 

P iłsudskiego , w yraz  „d y k ta tu ra"  dla o- 
kreślenia obecnego system u rządzenia w 
Polsce — uważane są przez naszą u rzę ­
dow ą p ropagandę  zagraniczną za szko­
dliwe i n iew łaściw e, bo chcemy zachować 
zagranicą pozory  państw a dem okra tyczne­
go. Dziwaczny zlepek B. B. kitowany jest 
na wszystkie sposoby, bo  należy mieć 
pozory  jedności i zwartości obozu pom a- 
jow ego. W  gm inach i miasteczkach pod 
naciskiem w ładz g łosu je  się wnioski h o ł ­
downicze i nada je  się honorow e g o d n o ­
ści — m am y pozory  wierności i uczuć 
wiernopuddańczych...  i

Specjalny urząd zajmuje się wynaj­
dywaniem  ..ozorów  i usprawiedliwianiem
tych ak tó w  rządu, k tóre  nie wszystkim 
obyw ate lom  w ydają  się zgodne z 'prąwem. 
Istną kuźnią pozorów  praw orządności stało 
się pod  rządami p. C ara  m inisterjum 
sprawiedliwości — czyli „C arsk ie  S io ło" , 
jak je dowcipnie nazyw ają" .

„G azeta w arszaw ska"  w k o responden­
cji z K rakowa podaje  ciekawy tak t,  w y ­
jaśniający, dlaczego wój. Kwaśniewski po 
Kongresie  był taki... n ierów ny:

Skąd wyszedi pomysi stosowania szykan 
do uiczestnjków kongresu ? N'ie z Krakowa 
1 n;e z województwa krakowskiego. Do­
wodem tego jest ifakt następujący: woj. Kwa­
śniewski wystosował po kongresie do policji 
krakowskiej p‘jsmo, wyrażające jej uznanie 
za taktowni zaichowianie .ftę w czasie m ani­
festacji W  godzinę potem ten sam  wojewtoda 
zawjesił w  urzędowaniu kom en (Junta policji 
na miasto Kiraków Baum anna. za to, że je­
go podwładni Uje |reagow'ali Ina okrzyki prze­
ciw ,,najwyższym dostojnikom [państwa11. — 
Kozkazy przyszły z W arszawy -— prżywiezdi 
je osobiście delegapi ppi. Ca,ra i Składko- 
wskiego.

Ale potem przyszła refleksja. Zatrąbił do 
odwrotu staruszek „Czas“. W ładze sądówe 
milczą, ale już dzjś wiadomo, iż procesu 
nie będzie, a zeznania pionków, zbierane 
przez policję od Ściągniętych przymusowo 
chłopów, wyzyskane zostaną do propagandy 
prasowej i wiecowej [jako do>wódi, żc ucze­
stnicy zjazdu nfe Wiedzieli, £0  uchwal itji”.

K orespondent w spom ina daw ne au- 
strjackie czasy i słusznie pisze, że

Kto pam ięta prześladowanie ks. Stojałow- 
skiego (czy tylko ,-Stojałowskiego), powie dziś, 
patrząc na to, |co sję dz;cje w  kraju, że nie 
było wojny, n ie  jma. Polski, a  po starem u w 
cesarsko - królewskjej Galich' [rządzi mąż 
zaufania dynastji habsburskiej, p. k. nam ie­
stnik Badeni czy Bobrzyński.

„G azeta po lska" ,  u trzym ująca się z 
subwencyj i og łoszeń  o licytacji biednych, 
ludzi, zajmuje we wszystkich sprawach 

^ .s tan o w isk o " .  A ponieważ namiętnie w a l­
czy z parlam entaryzm em  (trudno inaczej, 
za to  są subwencyjki) tedy  z okazji w y ­
darzeń w Finlandji, pohulała  sobie świ- 
talska gazetka, że aż hej!  Twierdzi, że za 
przyk ładem  Finlandji poszły  inne p ań ­
stwa bałtyckie, Estonja i Łotwa.

„Przykład Finlandji podziałał. Sejm: i zła, 
lekkomyślna konstytucja przestają tam być 
„tabu“. P rzestają njem  być stopniowo wszę­
dzie. Narody przecierają oczy. Ślepi i głusi 
są w dalszym (ciągu tylko gracze parlam en­
tarni 1 partyjni imenerzy. Ci śrubę, sejmo- 
władztwń, przekręciliby bardziej jeszcze, gdy­
by magli. Co kraj -— t°  pakiś „centrolew”... 
Ale duch nowy jdfcie plrzez świtft i budzi 
zdirowy bunt. Ż kraszącej pętli wynaturzone­
go parlamentaryzmu, narody zaczynają wy­
zwalać sję n,ciylko pad Bałtykiem ”. 1

T o  ślicznie. Ate skoro  panowie’ z B B. 
tak uśmiercają parlam entaryzm , to  może 
by tak poskładali  m andaty  ? Byłby to dla 
Polski czysty interes. W ted y  oczyściłaby 
się a tm osfera. I pokazałoby  się, jakby się 
potoczył w óz parlam entaryzm u w Polsce 
bez tego  ciężkiego kloca, k tó rem u  na imię 
B. B. ,

Niestety  kloc trw a ,na stanowisku. N ie­
ma ob rad  Sejmu, ale djety  poselskie r e ­
gularnie biorą.

„G łos  N a ro d u "  (także osobliwy d e ­
m okrata)  nie pogn iew ałby  się, g d y b y  d y ­
k tatura była, ale pod  warunkiem , że u d o ­
w odniłaby  swoją rację bytu.

„Jeśli-(dyktatura) |&wą ,silę manifestuje ty l­
ko w Restach, ,skierowanych (przeoiw opozycji, 
jo stajemy fplrzed .zjawiskiem już całkiem nie- 
zwykłem. Popiro„stu pewni ludzie objęli wła­
dzę na to tylko, by znicj korzystać Nie by 
czegoś dokonać, lecz by pobierać wysokie 
pensje 1 (kolrlzystać z fpPzyjemności, jakie daje 
■władza. N je (wyobrażamy jsobte narodu- w F u- 
rop-ie. któryby się na taką dyktaturę zfcOdził. 
Jest to system tylko dla narodlu, któryby u- 
wje.rzył, że jest k-narodem id'jotów‘ i  który 
pozwalałby się obrażać zapewnieniem, że ta 
dzjwna „dyktatura"1 będzje go .fpuństwowo 
wychowywać”. 1

„N ap rzó d "  z korespondencji z W a r ­
szawy donosi m. in.:

W  sobotę adjulantura m arszałka P iłsu d ­
skiego zwróciła się  do 'władż kolejowych o 
w ysłanje do W ;Inf. iwjogónu galonowego dla 
p. Piłsudskięgp. W agon ten został w  nocy 
pirzy,czepiony do pocjągu pospiesznego i od­
szedł do W jlna. Niektórzy Wymieniają jako 
iciel podróży p. Piłsudskiego Iiunm n ję, wsza­
kże w Ikołaich politycznych Utrzymuje się p o ­

głoska, że fnapszałek wyjeżdża n a  wyspę Ma- 
derę. 1

W  kołach stołecznych w ielkie zdumienie 
wywołuje takt, że w  chwili tak ciężkiej dla 
Polski czynniki odpowiedzialne jakby wy­
cofują się z polityki (czynnej i ze stosunków, 
które są  w znacznej (mierze ich dziełem.
Dalej no tu je  „N ap rzó d "  p o g ł o s k i . o 

mającej jakoby nastąpić zmianie rządu.
„Już dzisiaj lansuje się w  tych um iarko­

wanych sferach nazwisko byłego prem jera 
pirof. Ponikowskiego jako Kandydata na p re ­
mjera. Tekę spraw  [wojskowych objąłby w 
takiej kombinacji generał Rydz-Snngly lub 
generał Sosnkowski. Z rządu mieliby rów ­
n ież  ustąpić p p .: Car, Prystor, Składkowski 
1 Czerwiński. Niektórzy przywódcy sanacji 
chętnieby wjdzieli na stanowisku1 prem jera 
obecnego m inistra skarbu  płk. Matuszew­
skiego”.' „

A cel tej zmiany ? O, b ard zo  w y ra ź n y :
W szakże 1 w zeszłym roku sanacja stwo­

rzyła n a  okres sesji budżetowej „um iarkowa­
n y ” trząd  Bartla, celem jakoby „współpracy 
z Sejmem”, aby po zakończenju sesji b u ­
dżetowej oddać władzę w  (ręce grupy p u ł­
kowników. i

dlagierhoiwe h is io rjilii.
„Ilustrowany Kurjerek krakow ski” a w ła­

ściwie Ilustrowany brukowiec z furja i zacie­
kłością piechująaą (wszystkich płatnych pism a­
ków, od dłuższego (czasu atakuje parlam entaryzm  
1 demokrację. Ano, zm ieniły pię od 4 lat rządy 
w Polsce, „m odne” 1 płatne jest dziś gadanie 
o dyktaturze, przeto 1 szmatka krakow ska „je- 
dzje” na demokrację, nie wstydząc się o rdynar­
nych kłamstw.

Tow. Loebemu, przemawiając, n a  konferen­
cji U nji Międzyparlamentarnej o 'parlam entary­
zm ie wkłada „specjalny” korespondent W yjca 
krakowskiego m yśli a. ;słowa;którvch tow. Loe- 
be njgdy nie powiedział. ■ :

Tow. Loebe, jak o tem piszem y n a  inneni 
miejscu, podkreślił, że parlam ent jest wyższą 
formą ustroju 1 że nfe kryzys parlam entaryzm u 
przeżywamy, ale że now'e stosunki gospodarcze 
wymagają nowej taktyki parlam entu.

Zresztą przewrotny blagi erek z krak. kru- 
rjerka sam pytuje głowa Loebego:

„Nje o to ichodzi, aby zasadę demokracji 
wyrzucić za okno. Demokratyczno-partamen-' 
tny system rządów  jest jedynym, który n ie- 
tylko wszystkie fclasv 1 |st|any, ale także -więt 
szość 1 mn;ejszość pociągu do współpracy 
dla państwa i z  poddanych czyni n o w t- 
czesnycht obywateli. System (demokratyczny 
apeluje do poczucia obowiązku i  poCzuiqia 
państwowego każdego obywatela 1 wycho­
wuje go ku tem u, aby był dutnny ze zdoby­
czy, jakie daje przedstawicielstwo ludOwe. 
Ten system trzeba rozbudować, gdyż dykta­
to ra n je  [może |g|o [zastąpić”. ! 1
Po przytoczeniu tych słów  pjsze bWglerek 

grubym drugjem . ; ; (
„Przyznanie się socjalistów do bankrut,tryle 

|(-J§ ideowego” itp. kłamstwa, jakoby tow Foe- 
be był za ograniczeniem '„wszędobylskich” ara- 
bicyj parlamentu. !

Krakowski kurjerek Widocznie liczy na n a ­
iwność czytelników!, inaczej nie m ożna sobie tego 
wytłómaezyć. ,

„Najlepiej inform ującej” gazecie >w Polsce 
nie poraź pierwszy zdarza się tego rodzaju „In­
form owanie” swoich czytelników. Jeżeli dziś re a ­
gujemy na tę perfidię, to czynimy to dlatego 
aby napiętnować metody, które przyświecają dc 
lirze uposażonej p rą s i8 sanacy jnaj
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liemey w 0 niu wŷ urezej.
Niemiecki parlam ent,  w ybrany  przed 

d w om a laty p od  znakiem zwycięstwa s o ­
cjalistów a poważnej klęski partji p raw i­
cowych, został przez H indenburga ,  p re ­
zydenta Rzeszy niemieckiej, rozwiązany.

P ow odem  rozwiązania parlam entu  b y ­
ło  — jak w iaaom o — odrzucenie przezeń 
dyk ta tu ry  finansowej Bruninga. Jakko l­
wiek socialiści przy  ostatnich w yborach  
odnieśli sukces poważny, to  mogli rządzić 
tylko w porozumieniu  z centrem  i par- 
tjam i ś ro d k a ;  te jednak po ustąpieniu rzą­
du koalicyjnego tow . Mullera przyczyniły 
się do  utw orzenia rządu p raw icow ego p. 
Rriininga. N iem a zdaje się dziś nikogo, 
k toby  by ł tak naiwny, żeby sądził, iż 
można w  Niem czech sprawować dyktaturę 
nad klasą robotniczą.

D rugiem  w ydarzeniem  politycznem o 
doniosłej wadze by ła  w ym iana listów m ię­
dzy H indenburg iem  a p rem ierem  rządu 
prusk iego  tow. Braunem.

* W iadom o, że H in d en b u rg  uzależnił 
swój objazd po  te ry to rjach  pruskich od 
cofnięcia przez tow . Brauna zakazu tw o ­
rzenia i istnienia organizacji prawicowej 
S tahlhelmu w  Prusiech. W  sporze tym  
odn iósł  pełny  sukces tow . Braun, gdyż 
przyw ódcy S tahlhelmu złożyli obietnicę 
zaprzestania jakiejkolwiek w ojskow ej dzia 
ł; Iności — i pod tym  w arunkiem  Stahl- 
helm m oże działać w  Prusiech.

Niemieckim nacjonalistom nie w smak 
idzie sp raw ow anie  rządów  w  Prusiech 
przez rząd koalicyjny (socjaliści i cen­
t ru m ) p od  kierow nictwem  tow. Brauna. 
Jego niezłom ne stanowisko mimo dykta­
torskich tendencji partji burżuazyjnych — 
to poważny sukces demokracji.

Jeśli chodzi o  perspek tyw y przyszłych 
w yborów , to  należy podnieść, że tow a­
rzysze niemieccy w  oczach całej klasy 
robotniczej są tymi, którzy odparli ataki 
na ustaw odaw stw o socjalne (ustawa o bez 
robociu) i którzy zapobiegli dyktaturze 
finansowej Bruninga. Toteż niemiecka p ar  
tja  socjalistyczna z całą ufnością oczekuje 
kampanji wyborczej i wyniku w yborów .

Katoliccy robotnicy, zwolennicy cen­
trum , tracą zaufanie do swojej partji, 
k tó ra  zdradza interesy robotnicze na rzecz 
wielkiego kapitału. Tchórzliw a polityka

Niem a prawie dziś państw a, gdzieby 
nie rozg ryw ała  się walka o  utrzym anie 
rządów  dem okratycznych. Ze wszystkich 
s tron  szykują się zamachy faszystowskich 
u g ru p o w ań  na p raw a ludu ; i w  Polsce 
opozycja reprezentow ana przez par tje  le­
wicowe i środka prowadzi n ieub łaganą i 
konsekw entną walkę z p róbam i rządów 
bez kontroli społeczeństwa.

W  Londynie odbyw ają  się obecnie po-

demok'ratów dających' się używ ać za n a­
rzędzie partji prawicowych przyczyni się 
bezwątpienia do tego, że szczerzy repu­
blikanie oddadzą sw e g łosy  socjalistom.

Pew nego  rodzaju zagadkę stanowią 
w ybory  dla niemieckich nacjonalistów, 
k tórzy pójdą do w y borów  rozbici.

Dwie najskrajniesze partje  niemieckie, 
faszyści i komuniści, dzięki kryzysowi g o ­
spodarczem u i bezrobociu osiągną pewną 
zwyżkę g łosów .

Klasa robotnicza pod sztandarami so ­
cjalistów idzie do wyborów  pod hasłem : 
Precz z faszyzm em !

NIECH ŻYJE REPUBLIKA I DEM O­
KRACJA!

Poniżej przytaczam y w streszczeniu
odezw ę wyborczą niemieckiej partji 

isocjalistycznej:
T ow arzysze! Tow arzyszki!
R ozgryw a się walka między blokiem  

partji mieszczańskich a socjalistami, m ię­
dzy pracą a kapitałem, demokracją a dy­
ktaturą. M iljony ludzi bez pracy, kryzys 
gospodarczy  szaleje — oto wynik anar- 
chji kapitalistycznej. Rząd Bruninga chciał 
zwalczać klęskę gospodarczą kosztem b ie­
dnych i słabych, oszczędzając bogatych 
i m ogących ponosić ofiary. P rzedstaw i­
ciele robotniczy posiadali w parlamencie 
tylko 152 przeciw 340 posłom  w rogim  
pro le tarja tow i i to  jest pow odem  zapę­
dów  dyktatorskich Bruninga, pracującego 
pod dyktandem  prawicy i H indenburga.

W alka socjalistów przeciw reakcji sp o ­
łecznej —

to <walka nietylko o prawa parlamentu, 
ale to walka o  prawa ludu.

Faszyści niemieccy chcą wnieść swoje 
m etody  walki przy pom ocy  noża i rew o l­
w eru  do system u rządzenia. Komuniści 
dzięki swojej rozbijackiej robocie o s ła ­
biają siły robotnicze.

T ow arzysze!  Tow arzyszki!  Bez de­
mokracji niema socjalizmu, niema postępu  
i poprawy gospodarczej. W zywam y W as 
do walki o prawa klasy robotniczej, o de­
mokrację i socjalizm, przeciw dyktatu­
rze i faszyzm ow i!

—o —

siedzenia Unji M iędzyparlam entarnej, b ę ­
dącej reprezentacją dwudziestu kilku p a r ­
lam entów  świata. Na poniedzia łkow em  
zebraniu wygłosili dwaj wybitni par la ­
mentarzyści, tow . Renaudel (Francja) i 
tow . Lóbe (Niemcy) znakomite p rz em ó ­
wienia w  obronie parlam entaryzm u.

T ow . Renaudel oświadczył, że dem o­
kracja — to pokój, demokracja i rządy 
parlamentarne — to wolność prasy; fik­

cją jest — w edle tow. Renaudela — p a r­
lam ent we W łoszech, gdzie uciska się 
wszelką wolną myśl, gdzie gnębi się o p o ­
zycję, toteż delegaci w łoscy  nic są re p re ­
zentantami parlam entu  i ludu w łoskiego 
ale M ussoliniego i jego dyktatury.

Z entuzjazm em  powitano marszałka 
parlam entu  niemieckiego tow . Lobego, 
Kryzys parlam entaryzm u nie jest k ryzy­
sem  demokracji - - m ówi tow. Lóbe — 
ale to wynik nowych w arunków  ekono­
micznych. Należy też przystosow ać tak ty ­
kę parlam entu  do zmienionych stosunków 
gospodarczych. Parlam enta rny  ustrój jest 
najlepszem zapewnieniem praw  w szyst­
kich obywateli,

dyktatura musi umrzeć wraz z dykta­
torem ; parlament żyje tak d ługo, do­

póki żyje jego twórca - naród.
Socjalistyczni delegaci na konferencję 

Unji M iędzyparlam entarnej w liczbie 61, 
zebrani na specjalnem posiedzeniu, o m a ­
wiali taktykę socjalistów w  parlamentach. 
W ysłano  te legram  do finlandzkiego p re ­
m iera m inistrów  z os trym  pro testem  p rze­
ciw porw aniu  wicemarszałka sejm u tow. 
Hakkila i przeciw g w ałto m  reakcji. So­
cjalistyczni delegaci przesłali walczącym 
socjalistom finlandzkim i niemieckim ży­
czenia jak najlepszych wyników  przy w y ­
borach do parlam entu.

ZAKOŃCZENIE OBRAD UNJI.
LOND YN, 23. 7. (Pat.). Po zakończe­

niu prac konferencji Unji M iędzyparla­
m entarnej, rząd w yda ł wczoraj wieczorem 
wielki bankiet pożegnalny na cześć uczest­
ników konferencji. Bankietowi, w  którym  
wzięło udział około  600 osób, p rzew odni­
czył lord kanclerz. W ygłoszono  na b an ­
kiecie sze reg  mów, w których podkreśla­
no wielką rolę, jaką spełnia Unja m iędzy­
par lam entarna na rzecz pow szechnego p o ­
koju.

Mimochodem.
Parlamentarzyści polscy w ... Londynie

P A T  podaje spraw ozdanie z obrad  
m iędzynarodow ej Unji par lam entarnej,  — 
w których biorą udział i parlam entarzyści 
polscy. Jak w iadom o rząd robił im wiel­
kie trudności przy w ydaw aniu  paszportów  
zagranicznych. — Obecnie przem aw iają  
w Londynie, gd y  zabroniono im mówić 
w  kraju. Pos łow ie  i sena torow ie polscy 
są pozbawieni t rybuny  parlam entarnej 
w kraju i zamknięto im w arszta t  pracy 
ustawodawczej. W łaściwie powinni byli 
nie jechać, gdyż w Londynie reprezentują  
parlam ent polski, k tóry  faktycznie nie ist­
nieje.

N APA D PIRATÓW  NA OKRĘT.
H O N G  KONG, 23. 7. (Pat.).  Parow iec  

chiński, udający się do  Saigonu, został 
napadnięty  przez p iratów, którzy u p ro ­
wadzili go  do  zatoki Bias. Po  pew nym  
czasie bandyci zwrócili wolność załodze 
okrętu . Ofiar w  ludziach nic było.

R ooponie demohracji, w obranie wolności.
Z obrad Unji międzyparlamentarnej.
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Co i owo.
W ostatnich czasach gazety także i sanacyj­

ne zwracają uwagę, że w różnych zdrojowiskach 
i uzdrowiskach krajowych 'pustki, jakich do­
tychczas njigdy jeszcze nie było.

Jedno z pjsm  zapewnia, Sże właściciele ppn- 
sjonatów .próbowali ratować sytuację 'redukcją 
cen i to niewiele pomogło.

Część zamożnych, naturalnie w yjechała do 
Biarritz, albo idąc szlakiem ,świtał,skim do Hai- 
cabja, igdzje jak wiadomo, jest tylko Jeden ho ­
tel, tylko dla Jarezusów. Ale po tsię stało z 
tnn.ynii m ieszkańcami miast, którzy Uje Wyjechlalj 
nad „jasny b rzeg 1 ? Dlaczego m e zapełniają pię­
knych miejscowości klimatycznych, górskich, 
podgórskich, nadm orskich, których wiele jest w 
Polsce ?

Dlaczego? Zapytajcie o to twórców „radosnego 
życia ' w Polsce. W łaśnje :te pustki w. zdrojo­
wiskach wśród upalnego lata świadczą najlepiej, 
jak się ludziom W Polsce powodzi.

Ale właściciele pensjonatów , (chałup, i  cha- 
łupeczek m ają jeszcze drogę wyjścia. Na raty! 
Niech wynajm ują n a  iraty (pokoje, izbeczki, 
niech letnikom dadzą <na (raty utrzymanie, a zo­
baczą, 'jak  się zapełnią ich domy, jak będzie 
rojno i wesoło. Polak jest lekkomyślny, na ra ­
ty owszem, zgodzi się kupować zdrowe po­
wietrze ; słońce, — jakieś inne, niż w m u­
cach miast.

Pom ysł njc mój. Nje będę się przechwalać. 
Pom ysł um ożliwienia ludziom wypoczynku i le­
czenia n a  raty  realjzuje obecnie Schwelzinlgen 
w Niemczech, gdzie żądają zapłacenia połowy 
należności za pobyt wakacyjny zaraz, druga po­
łowa może być (zapłacona (w ratach  miesięcznych.

Powiadacie, że z tej m ąki chleba u  nas nie 
będzie? Możliwe, że (nie. JBo na kim będą po­
tem wierzyciele zdrojowi i wsiowi Szukali za­
płacenia .swych pretensj;, jeżeli olgół jest mniej 
więcej goły, jak święty turecki?...

t * ' i i
Aby sprawiedliwości stało isię żadbść, popeł­

n iane są (różne niesprawiedliwości i (okrucień­
stw a na świecje. Aby okrucieństw u według li­
tery praw a mogło zostać w ykonane dzieją się 
znowu niedorzeczności, które mogłyby być uWa- 
żane za konieczny biurokratyzm , gdyby nie były 
barbarzyństwem. I tak [w1 więzieniu1 am erykań­
ski em Sing- Sing zachorował (na zapalenie śle­
pej kiszki skazany iną śmierć za morderstwo 
Frank Płay. W yrok był (prawomocny, n ie  było 
zatem żadnych wątpliwości, 'że. (skazaniec bę­
dzie stracony. Tymczasem — jak na złość, za­
chorował n a  zapalenie (ślepej kiszki. Cóż robi 
troskliw y zarząd więzienia? W zywa lekarzy, 
którzy dokonują operacji i pacjent przychodzi 
do zdlrowia aby w krótce (wraz z życiem je stra­
cić ! W  ostatnim  biuletynie o (stanie jego zdrowia 
było śliczn;e napisane: „W ięzień Płay m a się  
coraz lepiej j już (niebawem będzie mógł być 
stracony11.

Nie pozwoljli mu (umrzeć naturalną śmiercią, 
nie pozostawili m u tej ostatniej pociechy, że 
przecież n;e został (stracony (na krześle elektrycz- 
nem, nie. najpierw kazali lnu Wyzdrowieć aby 
potem zadać śmierć.

Bo trzeba, aby zemsta by ła wykonana. Takie 
jest prawo.

O
Zbrodniczość w Polsce wzrasta. T rudno się 

temu dziwić. Takie pzasy! Ale nie można bez 
wzruszenia przeczytać wiadomości, 'że Wśród1 
przestępców znajduje się |wiele, iwiele dzieci, '* 
blisko połowa .analfabetów'. Oto 'według obliczeń 
głównego urzędu statystycznego w  r. 1929 zo­
stało 188.000 osób skazanych przez sądy za roz. 
m aite przestępstwa. Z pośród tych skazanych, 
40 procent to analfabeci. A po najsmutniejsze, 
wśród tych 188.000 przestępców1, było aż sześć 
tysięcy dzieci i młodzieży (w1 'wjeku od[ 14 dó 
18 lat. Sześć tysięcy (pirzestęiptstfw, (ppzewlażhie 
kradzieży, popełnionych przez (niedorostków. Je ­
żeli tak dalej pójdzie, to narybku dl,a sądów i 
więzień nie braknie. Skąd się rekru tu ją te  dzie­
ci ? Są to przeważnie dzieci rynsztoków i u- 
Ijcy, bezdomne i psierocone, pozbawione opie­
ki, chleba. wszystkiego, pzego człowiekowi do 
życia potrzebne. , t i i 1 1

Głodne, przeważnie głodne, wjęc kradną, aby 
się nasycjć. Czyinią to z instynktu samozachowa­
wczego. jak zwierzęta, które pożerają inne, 
słabsze, nie wjedząc o tem, że czynią im krzyw­
dę że „kradną11 bo w  naturze n ie  ma kradzieży... 
Dzieci kradną, aby zaspokoić głód. Taki bywa 
zwyczajnie początek, zły początek. A potem sta­
czają się coraz ’ niżej, aż na dno przepaści i 
zbrodni. Z nich to w yrastają nowe kadiry, prze­
stępców. Inaczej... sądy m iałyby niewiele do ro­
boty, więzienia byłyby puste’!

Kto temu win jen ? Kto ?
Niech na to odpowiedzą twórcy nieszczęścia, 

które otrzymało u nas różne nazwy jak „hocki 
— klocki", jak „radosna twórczość", jak „ra­
dość życia", „rzeczywista rzeczywistość1. Tak, 
rzeczywista rzeczywistość. To jeszcze najtrafniej­
sze określenie nieszczęścia, które mnoży wiele 
zła, a  także przestępczości wśród dzjeci.

X.
— O—  i

O skarżony : A ja stawiam wniosek o 
zbadanie stanu u m y sło w eg o  pana p ro k u ­
ratora.

Sąd p rzerw ał tę kontraw ersję ,  w ym ie­
rzając karę tylko trzechmiesięcznego w ię­
zienia.

Ale dlaczego p row adzony  przez syn-_ 
dyka w yw iad  telefoniczny miał zw iększać 
winę oskarżonego — to  już pozostanie 
tajemnicą mózgu prokuratorsk iego .

—o —

Z  kwiatków sądownictwa niemieckiego.
HISTORJA NIEŻYW EGO ZAJĄ CA.

W  pobliżu miejscowości Oels (na Ślą­
sku niemieckim) znalazł pewien robotnik 
w  śniegu nieżyw ego zająca. Poprzednio  
jeszcze znalazła go  córka innego ro b o ­
tnika i zaniosła do d o m u ;  ale ojciec jej 
kazał go  wyrzucić, ponieważ zając już 
cuchnął i nie nadaw ał się do spożycia.
Ow d rug i robotnik, k tó ry  go  znalazł, za­
b ra ł  go  ze sobą i spożył, nie zważając 
na to, że mięso' jest już zepsute. W idocz­
nie biedak by ł  w tem  położeniu, że nie 
m óg ł „g rym asić" .

I to  stało się dla n iego fatalnością.
Bo w ładza leśna, dowiedziawszy się o 
tem, oskarży ła  go  o ukryw anie znalezio­
nego  przedm iotu , a sąd  skazał g o  na 5 
miesięcy więzienia. ( ! ! )  Spraw a doszła 
do najwyższej instancji, k tóra  zatiwer- 
dziła w yrok  pierwszy.

Ale nie koniec na tem. P rzed  sądem 
stanie również dziewczyna, k tóra  p ie rw ­
sza znalazła zająca, w yrzuconego potem  
przez jej ojca, oskarżona o tę samą prze­
winę, co następny  znalazca. Znow u kilka 
instancji będzie w a łkow ało  spraw ę cuch­
nącego zająca... a tylu praw dziwych zło- 
dzieji i paskarzy chodzi wolno po św ię­
cie !

USIŁOW ANE CZY DOKONANE O SZU­
S T W O ’

Przed  sądem  berlińskim stanął n ie­
daw no tem u człowiek, oskarżony o zb ro d ­
nię usiłow anego  oszustwa. Zjawił on się 
u syndyka pew nego  związku i p rzed ­
stawiwszy się jako uchodźca z Lotaryngji, 
p o w o ła ł  się na kilku znanych fab rykan­
tów , którzy go rzekom o skierowali do syn 
dyka. W szystko  to okazało się bujdą. Z a ­
pytano  telegraficznie jedną z ifrm lo taryń- 
skich, na k tórą  się oszust pow oływ ał,  o d ­
powiedziała, że o całej spraw ie nic nie 
wie, że nie polecała wcale nieznajom ego 
syndykowi.

Ale p ro k u ra to r  nie poprzesta ł  na tem. 
Podniós ł  on kwestję, że w obec koniecz­
ności użycia telefonu zamiejscow ego i spo 
w odow anych tem  kosztów oszustwo n a ­
leży uważać nietylko za usiłow ane ale 
i za popełnione i wniósł na po d w y ż­
szenie kary z trzech na pięć miesięcy.

O skarżony o św iad c zy ł , , że się na to  
nie godzi:

— D wa miesiące więzienia więcej za 
rozm ow ę telefoniczną, której ja nie p ro ­
w adziłem  — to  oszustwo.

P ro k u ra to r :  Proszę o trzy dni aresztu  
za tę obrazę.

Z A W A L E N IE  SIE SZK LA N EJ K O PU Ł Y .
W IE D E Ń , 23. 7. (Pat.). W e d łu g  d o ­

niesień dzienników z Zagrzebia zawaliła 
się tam że wczoraj wieczorem kopuła  
szklana budynku g łó w n eg o  poczty raniąc 
ciężko urzędniczkę pocztową, oraz 3 o so ­
by z pośród  publiczności. Katastrofę sp o ­
w o d o w a ł robotnik zajęty napraw ą dachu, 
k tóry  poślizgnąwszy się, spad ł na kopułę, 

—o —

Z  arcydzieł architektury.

Studnia z w. XII, znajdująca się w klasztorze 
Maulbronn w W irtenbergji.
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Gmach w Bayreuth,

w Bawarji, gdzie po dwuletniej 
przerwie wznowiono wystawianie 
dzieł Wagnerowskich. Gmach ten 
jest wyłącznie na ten cel przezna­

czony.

Zlot młodzieży robotniczej T . II. H. w  Hrabinie,

Dziś

w Radjo
Godz. 22.0“
PH8HDZIBB

FR9KCIIZ8A
dach w liczbje 150 osób, zwledlzili Muzeum 
Narodowe, oraz komnaty n a  zam ku wiawelsktm.

O godzinie 2-giej popołudniu odbył się 
Wspólny obiad na boisku „Leg!ji“.

O godzinie 5-tej popołudniu W Domu Robotni­
czym pirzy ul. Dunajewskiego 5 w sali teatral­
ne] TUR, odbyła się  uroczysta Akademja. Za­
gaił jm ieniem  TUR. tow. dr. Rlngelheim. po- 
iczem przem awiali: im ieniem  O  KR. PPS. tow. 
poseł Mastek, tow. poseł Dubois, Borowicz i  
mm.

Po tych przem ówieniach nastąpiły popisy po­
szczególnych grup. Pierwsze wystąpiło , .Czer­
wone harcerstw o11.

O godz. 7-mej wiacz. zam knął Zlot tow. Ko- 
rolewicz.

Drugi Zlot młodzieży robotniczej w Krakowie 
wypadł wspaniale. Do spotęgowania wrażenia 
przyczyniły się władze państwowe swojemi za­
rządzeniam i i represjam i, jakie zastosowały W 
stosunku do młodfejeży podlczas niedzielnego 
zlotu.

Zlot rozpoczął się na boisku „Legji". Komen­
dantem zlotu był tow. Stefan Rzeźmk.

Pierwszy zabrał głos i olwórzył :zlot tow. Ko- 
rolewiez, który powitał młodzież Turową, przy­
pom inając, że Zlot odbywa się w 25- lacie bo­
haterskiej śmierci1 19- letniego bohatera p ro­
letariatu, który zginął z fl-ąk caratu n a  stokach 
cytadeli warszawskiej ze |słowami |na u stach : 
,,Niech żyje Polska Ludowa"!

Z tą  chwilą szkarłatny sztandar Wzniósł się 
wysoko na maszcie, a forkjestra odegrała „Czer­
wony Sztandar".

Następuje przedstawił działalność 'pracy T u ­
rowców w obecnych Czasach (imieniem Zarządu 
(iłownego TUR. i K. C. Organizacji Młodzieży 
TUR. tow. poseł Dubois, życząc Zlotowi pom yśl­
ności. Imieniem RSKO. Witał [Zlot toW. Statter 

Odegraniem „M iędzynarodówki" zakończono tę 
podniosłą uroczystość. i

Bezpośrednio po otwarciu Zlotu, [nastąpiły za­
wody W p iłkę  nożną i W koszykówkę, zawody 
ciężko- i lekkoatletyczne, bieg jna przełaj i po­
pisy gimnastyczne n a  reku, drążku  itdl 

Tuirowcy, którzy n je  brali Udziału W zawo-

Bil daj na mugl
Otrzymujemy nast. skargę:
D nia 3. ljp ra b- |r. zapłacono mszę żałobną 

za spokój duszy jpirzed rok iem  zmarłego fuńkcjo- 
narjusza PKP. Msza żałobna, śpiew ana m iała 
s ię  odbyć o godzinie 7-mej i»no i odprawić 
m iał ją  ks. Banach. Punktualnie o godz. 7. 
rano przybyła do kościoła rodzina zmarłego i 
wielu przyjaciół. Ku ogólnemu zdziw ieniu, 
wszystkich obecnych w  kościele, (dowiedzieliś­
m y się, że nabożeństwo za spokój duszy zm ar­
łego odbyło się godzinę wcześniej t. zn. o go­
dzinie G-tej rano — bez jakiegokolwiek zawia­
domienia rodziny i przyjaciół zmarłego. Zapy­
tano ks. Banacha dlaczego to  uczynił, odpowie­
dział, że zapomniał i n ie  p ija ł czasu na per­
traktacje z rodzjną, bo o tej porze golił się.

Udano się  db księdza proboszcza Zygmunta, 
iecz ten dał znów Wymijającą odpowiedź i 
rodzina wyszła z piczemr z kościoła. Tak to po­
stępuje się z . [parafjanami ikościota św1. E lż b ie ty .

FR. KUBKA.

(Dokończenie).
A g ło w a  ciągnie d a le j :

- Czy wiesz, czem ty jesteś ? O, ty 
wiesz d o b r z e ! N iepraw da ? Mnie tam  o- 
derw ano  g ło w ę ale g ło w a  nie zapomniała , 
że nam  się coś narodziło . Była to  ostatnia 
myśl i ona pozosta ła  w głow ie. N aw et 
w tedy , g d y  ta g ło w a  leżała na ziemi. A 
tym czasem  ono tutaj zczezło i pożarły  
je świnie. A to  był chłopiec, ja wiem to... 
m ój ch ło p iec !

Żołniepz robi kilka kroków , jakgdyby  
chciał wyjąć przez okno.

M ara leży z g ło w £ą na podłodze. Nie 
rusza się... tylko spogląda za żołnierzem.

— Może już pójdzie, może już w y ­
chodzi ! G dyby  tylko „ teg o “  nie pozosta­
wił na stole...

A g ło w a  na stole płacze. Ciężkie łzy 
toczą się z k rw aw o - czarnych oczu; 
o pada ją  na b rodę  a naw et na  podbródek .  
Łez tych jest tyle, że obrus  staje się wil­
gotny.

Żołnierz chodzi po  sypialni... i pa l­
cami szuka miejsca, gdzie by ła  g łow a.

N araz zatrzym uje się, nachyla się, jak ­
g d y b y  chciał dobrze widzieć.

A g ło w a  m ów i szyderczo, z rozpacz- 
nem u rą g o w isk ie m :

— M aro... a  co to  za koszulę masz 
na sobie ? Aha, dziś tw oje  w e s e le ! Na 
to  po trzebujesz koszuli ? A skąd ją masz ? 
M ów, skąd ?

M ara podnosi się zwolna i klęka... 
C hciałaby doczołgać się do  drzwi.

Ale nie może.
Bo o to  u ję ły  ją ręce żołnierskie a 

jedna z nich ściągnęła jej przez g ło w ę 
miękką, m okrą  od potu  koszulę. P o tem  
ram iona żołnierza uchw yciły  ją, podn ios ły  
i rzuciły na łóżko.

U pió r  rozkłada koszulę a g ło w a  d r w i :
— Ho, ho... co za k o sz u la ! Ja  cię 

n a u c z ę ! B a ty s t ! Palce m uskają białą ma- 
t e r j ę :

— W iem  już. A więc to  praw da, co 
w y  tu  robicie, podczas g d y  tam  u ryw ano  
nam  g ło w y !

G ło w a  na stole krzyknęła  to  i sp lu­
nęła. N abrzm iały  jej ży ły  na  skroniach, 
łzy w ysch ły  już a straszliwa g roza  p o d ­
niosła  jej w łosy , nastroszy ła  brodę.

Żołn ierz  zbliża się do nagiej M ary, 
leżącej na łóżku. T rzym ając  w  jednej r ę ­
ce koszulę, d ru g ą  d ław i jej gard ło .  M ara 
k rzy czy :

— Puść mnie, J a n k u ! puść m n ie ! 
Zabijasz m n ie ! Puść mnie, bo będę w o ­
ła ła  ! N a pomoc, na p o m o c ! M ordu ją  
mnie, na pom oc!

— Acha, ryczysz, w ołasz  tw eg o  p o ­
krakę ! Dam  ja ci ryczenie... ty... ty... 
Jezus M ar ja, ona wrzeszczy, ona  w o ła  
pom ocy  teg o  ga rb u sa  przeciw m n ie ! O, 
nie... widzisz... nie będziesz go  wołała ...  
bo ci zatkam gard ło ...  będziesz milczała! 
M a s z ! te raz  mi d o b r z e ! teraz idę spać, 
spać... na z a w sz e !

M ara nie oddycha ła  już. Leżała naga 
na łóżku...  lam pa świeciła się jeszcze.

A żołnierz wziął sw ą g łow ę  ze sto łu , 
w łoży ł  ją pod  ramię i w yszedł przez 
okno, k tóre  się za nim zam knęło . Na p o ­
d łodze stajał już śnieg, wielkie ślady n óg  
i b rudna  w oda w skazyw ały , że ktoś tu 
chodził i coś wlókł.

N a obrusie  zosta ły  w ilgotne plam y 
z łez.

K ukułka w ykukała  p ierwszą godzinę 
w nocy...

—o —
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Zawody pływ ackie Niemcy - Węgry,

które odbyły ,s|ę fdt 19 i 20 bm. w  Dreźnie a zakończyły się imponującem zwycięstwem d ru ­
żyny węgierskiej. — Na [rycinie węgierski p ły  wak, dr. Baranji, podczas ,skoku do Wody. —

Jeszcze jeden kandydat do tronu.
F abrykan t  kapeluszy pan Filip Brous- 

seau  z Kanady ma nielada zmartwienie. 
O to  o b ład o w an y  dokum entam i zgłosił  się 
jako  „ w n u k "  syna s traconego Ludwika 
■XVI swoje pre tensje  do tronu  francuskie­
go. Obchodzi poczciwy fabrykan t rozm ai­
tych  ludzi, pokazuje rzekom e pamiątki po 
królewiczu, jednem  s łow em , dom aga  się, 
by dzisiejszy prezyden t Francji ustąp ił  mu 
miejsca.

Pan  B rousseau twierdzi, że posiada 
autentyczny krzyż po królowej Marji A n­
toninie i oifaruje on każdemu, kto go 
uzna za p raw ow itego  króla Francji po 1 
dolarze, w obec teg o  zdaje się, zw olenni­
ków  będzie miała „jego  królew ska m ość"  
co nie miara.

Do galerji „o b łąk ań có w "  rojalistycz- 
nych, której i Polsce nie brak, p rzybyw a 
jeszcze jeden, tym  razem francuski.

Zarobki znachorów - a lekarzy.
Jak wiadomo „znachorzy1* są  to osobnicy, nie 

posiadający dyplomu lekarskiego i  mimo to, a 
może w łaśnie dlatego, m ają łiczną klijentclę 
w śród ciemnych rzesz ludności, które ściągają 
do nich owczym pędem, (wjerząc w skutecz­
ność spreparowanych przez nich m ikstur, ziół, 
zamawiania, suggest jonowania, i t. p. Grasują 
oni po wszystkich Większych miastach zarabiając 
ogromne sumy, wobec których, czerńś nędznie 
śmiesznem jest pensja młodego lekarza, pracują­
cego w  instytucjach jSzpitalnych.

Jeden z wielkich znachorów' Warszawskich wy­
kazał władzom skarbowym dochód roczny w su ­

m ie 600.000 zł. Inni przyznają, że zarabiają do 
półtora tysiąca złotych dzjennie.

W iejscy znachorzy zarabiają [po 2 tysiące m ie­
sięcznie.

Czy rije jest czemś 'więcej niż niewłaściwem, 
że władze legalizują niejako działalność zna­
chorów ; rozmaitych ,jCJudowiiych“ lekarzy, 
przez wymierzanie im podatku odl prowadzenia 
interesu, który m e powinien być tolerowany po­
nieważ przyczynia się do (szerzenia ciem noty a  
niejednokrotnie pociąga za ,sobą szkodliwe dla 
zdrowia następstwa.

Jaracz na czele teatrn „Ateneum".
Świetny artysta Stefan Jaracz, objął kierowni­

ctwo teatru „Ateneum * w W arszawie.
W  związku z tern Jaracz udzielił wywiadu 

w  prasie, m. jn. podając następujące szcze­
góły:

Będziemy się starali zrobić dobry teatr popu­
larny, jednak na dużym poziomie artystycznym.

Za zadanje stawiam y ,sobie iw pierwszym rzędzie
uprzystępnienie teatru szerokim masom.

Najbliższym współpracownikiem moim w  tea­
trze „Ateneum" będzje Zygmunt Chmielewski, 
b. członek zespołu „Reduty".

Za duży [sukces [uważam pozyskanie doskonałej 
artystki Stanisławy Mazarekówhy (znana .również

we Lwowie). Zaangażowana została również Sta­
nisław a Perzanowska b. artystka „Reduty". R e­
sztę zespołu stanow ią: pp. H elena Buczyńska, 
Iśugenja Dirabikówna, Jadwiga Jaraczew a,'  Zofja 
Mysłakowska, H anna Daszyńska, Jadwiga Dulan- 
ka, Juljan Łuszczewski, (Henryk Szletyński, któ­
ry będzie również kierow nikiem  literackim, R o­
m an Zawistowlski, b. pedutowieo, Eugenjusz P o- 
reda, Józef Krell, Stanisław Daniłłowicz, Sta­
nisław  Żeleński, Szczepan Baczyński i E u- 
geńjńsz Przybysz.

Sezon rozpocznę „Zemstą" którą będziemy się 
starali pokazać w nowej szacie. Orjiginalną o- 
jurawę m alarską i kostjum y obiecała [przygo­
tować Zofja Stryjeńska.

Następną z kolei ipremjerą będzie am erykań­
ska sztuka p. t . : „Ulica". Jest to swego rodzaju 
reportaż sceniczny, dający pole [do szerelgh cie­
kawych eksperymentów teatralnych.

W  repertuarze m am y następnie „Dwa m ia­
sta" Dickensa W przeróbce .scenicznej Weronfciza, 
jiolską komedję Z. Marynowskiego p:. t . : „Sa­
molot S. P. 13", k tó ra  iglrana była z dn iem  
powodzeniem w  Poznaniu i  Bydgoszczy. W  
planach naszych jest również 'wystawienie „Gry 
miłości i śmierć,j“ Romain Rollanda, „Danto­
na" Buchnera, oraz wznowienie kom edji Szek­
spira, najprawdopodobniej „W esołych kumoszek . 
z W indsoru" tub „Komedji omyłek".

Przyrzekli m i również (Współpracę Szaniawski, 
Słonimski i Tuwim. Ten ostatni (nosi s*ę z za­
m iarem  przerobienia na scenę trzech opowieści 
Gogola, przeróbka ta m iałaby nosić tytuł „Go- 
Igoliada". .

—o—

W Y C IE C Z K A  A M E R Y K A N Ó W  W  W A R ­
SZAW IE.

W A R SZ A W A , 23. 7. (Pat.).  Dzien­
niki donoszą, że w dniu dzisiejszym p rz y ­
byw a do W arszaw y  wycieczka A m eryka­
nów, złożona z 55 osób, która przez 
czas zwiedzała Rosję sowiecką. Wycieczka 
zabawi w W arszaw ie dwa dni.

—o —

Osim  Brana w Wilnie.
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Po otwarciu szpitala Im. Cmie-Sktidowifclci,

»w Lonclyi i w  którym  (.stosowane będzie leczenie raka radjologją. Uroczystego otwarpia dfoko- 
nał ejtpremjer angjelski Baldwin w' obecności am basadora Polski. — Na 'zdjęc-ju: Amblasador 
Skirm unt (x) w rozmowie z Baldwinem (xx). Na lewo, pani Baldwin rozm awia z jambasadb- 

l rem  Francji p. de b leuno t.

Matka i córka skazane na śmierć.
Z now u wyroki śmierci — i to  p rze­

ciw kobietom. T ym  razem „ w sła w ił"  się 
nimi sąd karny  w  stolicy Bułgarji ,  w  So- 
fji. P rzed  sądem  s tan ę ły :  panna T im ew a, 
obw iniona o zam ordow anie  żony oficera 
Lulczewa i m atka jej o w spółudzia ł  w 
zbrodni. Ludność Sofji, oburzona s trasz­
nym  m ordem  (ofiarę znaleziono w jej mie 
szkaniu z rozbitą czaszką), chciała zlyn- 
czować oskarżoną. W  toku rozpraw y pu- 
blicznoćś zmieniła swe zapatrywanie, gdyż 
oskarżone tw ierdziły , że zeznania na p o ­
licji zostały  w ym uszone torturam i.

P rzeb ieg  rozp raw y  nasuw a cały sze­
re g  niepewności, czy oskarżone w rzeczy­
wistości popełn iły  zbrodnię, czy też ma 
się do  czynienia ze straszliwą pom yłką 
sądow ą.

P ro to k o ły  policyjne podają, że oska­
rżona, panna T im ew a, przyznała  się do

Sprawa niezwykle pomysłowego oszustwa zaj­
m owała nj edawno paryski sąd  karny. N a ławie 
oskarżonych zasiadł elegancko ubrany m ężczy­
zna, który w nadzwyczaj sprytny sposób oszu- 
kai pewnego jubilera.

Oskarżony zjawił się \v: (sldepie jubilerskim  
Rayaillena. i kupii pierścień z brylantem  za
10.000 franków. Oświadczył równocześnie, że 
spje.szy m u się bardzo,, gdyż za pół godziny 
odjeżdża jego pociąg. Poczem ipołożył 2.000 Ir. 
na stole i rzekł: t !

— Na ulicy [stoi m ój samochód. Proszę poje­
chać ze m ną do mego w spólnika w  przedsię-

m ordu, podając jako pow ód, iż będąc 
miłośniczką muzyki, chciała kupić sobie 
fortepian i w  tym  celu o k rad ła  panią 
Lulczewę, sw oją dobrodz ie jkę; bojąc się 
zaś, ab y  kradzież nie została wykryta , 
zam ordow ała  ją potem .

Na rozprawie s tw ierdzono, że między 
ofiarą a m ordercą  m usiała  odbyć się krwa 
wa walka i że ubranie m ordercy  m usiało  
być poplam ione krwią — na ubraniach 
oskarżonych nie znaleziono natom iast ś la­
dów  krwi.

Sprzedawca fortepianów  zeznał ,że p. 
Lulczewa, k tó ra  op iekow ała  się dziew ­
czyną, była wra|z z nią w składzie i ofia­
row a ła  się brakującą resztę ceny kupna 
pokryć.

M imo tych wszystkich do w o d ó w  — 
sąd w Sofji da ł  w iarę p ro toko łom  poli­
cyjnym i skazał na śmierć matkę i córkę.

bioi'stw;e, który zaraz wypłaci resztę 8.000 Ir.
Kupiec pojechał z kljjentem. Zatrzymał się 

przed wielkim sklepem z towaram i kolonjal- 
nymi. Kljjent już od .dirzwi zawołał:

— P anie Berard, niech pan tem u panu d'a 
należące mu ,sję 8.000.
< Kupiec skinął potakująco, ą  oskarżony poże­
gnał się z (jubilerem, i  odjechał, zabrawszy p ier­
ścień.

W  kilka chwil potem, kupiec sklepu, kolonjal- 
nejgo, wręczył jubilerowi pakunek, zawierający...
8.000 korków do zatykania butelek1. Przed! go­
dziną bowtem ów nieznajomy kupił u niego "za

niewielką kwbtę 9.000 korków, e których za­
brał tysiąc, przyrzekając, że mebkiwem zgłosi 
Się po' resztę. ’

Ową „ re sz tą 1 było fwjęc 8.000 korków a me 
franków, — jak kię jubiler spodziewał.

Sąd1 — widioczn;e iw (uznaniu dLa tegó nad­
zwyczajnego sprytu złodziejskiego — skazał os­
karżonego tylko n a  ośm dnj aresztu.

7-dniowa wycieczka T . II. 8.
do DsnjL

Dawno zapowiedziana zagraniczna Wycieczka 
ogólnokrajowa Związku Głównego T-w a Uniwer­
sytetu Robotniczego do Danji — odbędzie się w 
dniach od1 11 do 18 września br.

W ycieczka m a charakter oświatowo-kra jo- 
znawezy. TUR. wynajmuje cały statek „Gdańsk" 
polskjej żeglugi wyłącznie dla swej wycieczki, 
ilość jednak osób jest ograniczona do kilkudzie­
sięciu W ycieczka zwiedzi stolicę Danji p rze­
piękną Kopenhagę z jej wspaniałemi muzeami, 
parkam i, ratuszem  i instytucjami oświatowo- 
robotniezemi oraz szkołami. Ponadto uczestnicy 
udadzą się w głąb Danji dla poznania metod 
pracy instytucyj oświatowych na wsi duńskiej, a 
zarazem dla zetknięcia się z wysoką ku ltu rą i 
stopą życiową robotnika i chłopa duńskiego. 
Przypom nieć należy, że w Danji jest od przeszło 
roku1 rząd robotniczo-chłopski (z tow. Staunin- 
giem jako premjerem). Stolica Danji Kopenhaga 
rów nież jest rządzona od1 szeregu lat przez socja­
listów W yqeczka T. U. R. zejknie się z przed­
stawicielami duńskiego ruchu robotniczego, władz 
m iejskich i  państwowych.

Całkowity koszt 7-o dniowej wycieczki (prze­
jazd statkiem z Gdjmi do Kopenhagi i z po­
wrotem, zw.-edzanje noclegi, całkowite utrzym a­
nie, przejazdy w Danji itd.) wynosi od osoby 
250 zł., wliczając w to i opłaty pasajpprtoWe.

Ząpjsywać się m ożna najpóźniej do 15-go 
sierpnia br., wpłacając przy wpisie najmniej 50 
zł. od osoby. Reszta opłaty ma być uskuteczniona 
najpóźniej do 2-go września. Pierwszeństwb m ają 
członkowie TUR. oraz ezionkow;e bratnich ro ­
botniczych organizacyj. Kierownik ma jednak 
prawo ostatecznej decyzji przyjęcia kandydata. 
Zgłoszone dotą.dl osoby n a  powyższą wycieczkę 
w inny bezzwłocznie wpłacić zadatek, aby zacho­
wać swe pierwszeństwo. Zgłaszanie się bez Wpłaty 
zadatku nie będlzje brane w rachubę. Kandydaci 
równocześnie z zadatkiem nadsyłają 2 fotografje 
1 bliższe dane o sobie (przynależność db TUR. 
lub innej organizacji, wiek, zawód i dokładny 
adres).

Kierownikiem wycieczki jest tow. poseł Zy­
gmunt Piotrowski. Żgfaszać się po inform acje 
l wysyłać pieniądze r»od adresem : Sekretarjat 
Generalny T. U. R. W arszawa, ul. Czerwonego 
Krzyża 20

Nowości Księgarni Ludowej
Lwów, ul. Szajnochy 2.

U. SINCLAIR :
K a ta k lizm ' . . . .  z ł .  5-—

Najnowsza powieść słynnego pisarza 
amerykańskiego, autora „Trzęsawiska"

J. KARON:
Z  zagadnień ku ltu ry ro ­

botniczej . . . .  z ł .  1 5 0

WE. LAND AU:
W alka o be zpie cze ń stw o  

p r a c y  z ł . 5 —
E. LUDWIG:

A m e r y k a  z ł .  12  —

Na prowincję wysyła się za doliczeniem porta.

„Proszę dać resztę 8.000!“
Niezwykły trick oszusta.
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Morderca biesiaduje z Hindenburgiem. M i s t r z  b o k s u ,

BERLIN. „E erliner T ag e b la t t"  donosi, 
że w śniadaniu urządzonem  na cześć Hin- 
d enburga  w Spirze (Speyer) 
uczestniczył również jeden z morderców  
p rem jera  separatystycznego rządu Palaty- 
natu  Heinza. W  czasie popełnienia  zbrodni 
był m orderca  studentem , obecnie zaś w y ­
stępuje jako dziennikarz.

Heinz, właściciel ziemski w miejsco­
wości Orbis, skazany został zaocznie na 
śmierć przez osław ioną „A bw ehrzen tra le“  
k tórej siedzibą był Heidelberg .

W ieczorem  9 stycznia 1924 r.

został Heinz śmiertelnie przeszyty kulami
w chwili, g d y  w tow arzystw ie spożywał 
kolację.

T rzej tow arzysze Heinza zmarli tejże 
nocy od kul m orderców , których było  
pięciu, a których nigdy nie dosięg ła  ręka 
sprawiedliwości.

W iadom ość o udziale jednego z m o r ­
derców  w uroczystościach oswobodzenia 
N adrenjl w bezpośredniem  otoczeniu Hin- 
d enburga  w yw ołu je  liczne kom entarze 
dzienników.

—o—

Aresztowanie ż o n y  kapitana,
o r a z  s y n a  p r z e m y s ło w c a .

(y) W czoraj podaliśmy wiadomość o a re ­
sztowaniu Stanisławy Abrahamowiczowej za o- 
szustwn wekslowe. Osóbka ta liczy 24 lat. jest 
rodem z Bolechowa, zamężna Iza kapitanem  D.
0 . K., zam. przy tul. Kurkowej 1. 12.

Przed paru  laty popadła jona w nałóig! morfj- 
nizmu, nje gardząc- przytem kokainą. Nałóg ten 
przyczynił się do jej upadku. Potrzebując, p ie ­
niędzy na narkotyki, stroje i zabawy, pożyczała 
na pirawo i  lewo późne kwoty. Jako przystojna 
brunetka wywoływała fascynujący wpływ n a  męż 
czyzn, przedstawiając s ię ' jako właścicielka ka­
mienicy, córka właściciela dóbr, ikonfidtentka po­
licji dtp.

Największą szkodę poniósł N. Kreiner, w ła­
ściciel sklepu spożywczego przy ul. Kurkowej
1. 9. Pożyczył bowiem Ablrahamowiczowej

15 tysięcy złotych, częściowo bez weksli, 
częściowo na weksle ze sfałszowanym podpisem 
jej męża.

N. Seibel, wlaściicie łskleplu z nabiałem  przy 
ui. Ruskiej, oraz Ozjasz Diner, właściciel składu 
naczyń na pi. Teodora również pożyczyli jej 
znaczniezjsze kwoty.

Abrahamowiczowia w gonitwie za gotówką 
wśród lichwiarzy, pożyczających na Wysokie pro­
centy zetknęła się  z [30-letnim W ilhelmem Grif- 
flem, synem 'właściciela jszlifiemi iszkła i Wyrobu 
luster- przy tul. Legjonów 1. 25. Osobnik ten fał­
szował jej podp isy  m ęża na wekslach. Pomimo, 
iż oszustwa jej dosięgły około 40 tysięcy złotych 
poszkodowani nie donosili o tem policji. W idy­
wano ją bowiem pzęsto w towarzystwie wyższego 
urzędnika policji.

nieszczęśliwy wypadek na
budswie.

W czoraj przedpołudniem wydarzył się Wy­
padek załam ania się rusztowania przy budbwie 
sali w domu Związku Maszynistów, przy ul. Za- 
dwóirzańskiej, przyczem 4 m urarzy doznało licz­
nych obrażeń. Jeden z aueih 60-letni Jakób Ro- 
nianiszyn doznał złamania kręgosłupa, oraz 
krwotoku wewnętrznego. Trzej inni: Bazyli Jak i­
mowicz, Józef Szostak i Stanisław Romaniszyn 
doznali obrażeń wewnętrznych. W szyscy został; 
odwiezieni pirzez Pogotowie rat .ido szpitala.

Na miej.sęu jaWiła pię Komisja sądowa, pirzy- 
czem stwierdzono, że załamało [się 6 desek. Były 
one za słabe i jneodpo wiedli je do tego celu. 
W inę wypadku ponosi wykonawca bnetowy p. 
Maciołek. (

M atko! Zapisz swe dziecko 
do Czerwonego Harcerstwa!

Przez pewien czas Abrahamowie,zowa m iesz­
kała w hotelu W arszawskim , skąd się następnie 
ulotniła nie wyrównawszy rachunku w kwocie 
280 zł. Rzeczy jej z hotelu wyniosła służąca 
właścicielki Cukierni p1. PasternakoWej, pozosta­
wiając tylko 2 jpiróżne walizki.

W  tym , czasje oszustka poznała właściciela 
autodo,rożki nr. 107 p. Poparę, przedstawiając 
się mu jako konfidentka polityczna. Jeździła z 
n im  do Bolechowa i Mikołajowi, we Lwowie 
zaś zajeżdżała Idb N i 'Stecherów przy ul. Jabło­
nowskich 1. 32, do jakiegoś ..W ładzia" plrzy 
ul. Leśnej i Janka plrzy ul. Jabłonowskich. 
Od Popary pożyczyła 200 zł., zwodząc, gto, że z a ­
płaci m u z a  jazdlę i odda dług! gdy otrzyma p ie- 
h iądze z jcojmendiy poljcji. Gdy Ab r ahamowieżowa 
ulotniła śię z hotelu poszkodowany dioniósł o 
tem policji,

Mąż, dowiedlziawlszy się o ekstratura.ch żony, 
podjął kroki rozwodowe . Pomimo tegp oszustka 
czując, zbliżającą się  katastrofę w miesżkaniu 
męża szukała schronienia. Tam  Iteż aresztowała 
ją  policja. f

Na raz;e nje zdołano lustalić nazwiska wielu 
poszkodowanych. W eksle bowiem ze sfałszowa­
nym i podpisam i Abrahamowie zowa puszczała rw 
obieg głównie na czarnej giełdżje pirzy pomocy 
Grjffla. Zdiaje się, że oboje dzielili się uzyska- 
hą gotówką. :

Niezależnie od policji Ipirzeplrowadza docho­
dzenia również żandarm erja wojskowa. W yniki 
śledztwa zachowane isą w tajemnicy.

Abraham o w lczo w a w czasie przesłuchania o- 
kazuje nje byle jaki Spryt, usiłując zbudzić dla 
siebie współczucie jak ofiara fatalnelgp zbiegu 
okoliczności. Zdaje się, że będźie poddana bada­
niom  psychiatrów.

W Wadze lekkiej, obywatel St. Zjedn., Al Singer, 
zdobył onegdaj mistrzostwo świata, odnosząc sze­

reg zwycięstw na ringu w Nowym Yorku.

N APA D BANDY LITEWSKIEJ NA 
GRANICĘ POLSKA.

W ILNO, 23. 7. (Pat.). P rasa  donosi, 
że na odcinku granicznym Krasnowo, 
w rejonie Łoździeje przekroczyła granicę 
uzbrojona banda litewska, która sk iero ­
w ała się do lasów w kierunku wsi Bu- 
bele. Zaa larm ow any  patrol K. O. P. nie­
zwłocznie urządził,  ob ław ę. W  rezultacie 
pościgu bandę otoczono. U da ło  się jej 
jednak zbiedz do lasów. Podczas wym iany 
s trza łów  z patrolem  K. O. P. jeden czło­
nek bandy Micbnowiczius z Olity został 
zabity.

Ha dancingu tańczy nędza...
(y) Na dancingu tańczy najczęściej jeśli nie 

nędza m aterjalna to moralna. W praw dzie przed­
siębiorcy płacą coś niecoś tancerkom, zarobki 
ich boczne od bogatych lowelasów są jednak 
głównemi źródłami ich utrzymania. Nic więc 
dziwnego, że Starostwo (grodzkie prowadzi rejestr 
produkujących s ię  fllalncerek, (które m uszą odbywać 
stałe wjzyty lekarskie.

Przed niedawnym czasem 'Właścicielka „Im - 
perjalu" przy ul. Legjonów 1. 5. Rózia Berker 
zaangażowiała wiedenkę, Elzę Adlamus, jako tan ­
cerkę na okres jednego m iesjąca z płacą 10 zł. 
na dobę. Po [sześciu Piniach otrzymała ona pismo 
ze Starostwa grodzkiego z nakazem  zwolnienia 
tej tancerki jako |chorej. Nakaz ten został wygo­
towany na podstawie rozporządzenia (Priigelpia- 
tent) , ,najjaśniejszego" m onarchy b. Austji z 
plrzed 50-tcju laty, które to rozporządzenia re­
gulują nje jedną sprawę żywotną w mieście i 
kraju. Tak w ięc tancerka sta ła  się bezrobotną.

— Ależ ja zdrową jestem — przekonywała 
na drugi dzień tancerka kierownika Starostwu 
gr., przedkładając, świadectwo zdrowia, wysta­
wione przez lekarza kliniki dla chorób w enery­
cznych. • i

— N ic to pani nie pomoże, clla mnie decy­
dujące™ jest śwjadństwo lekarza Starostwa — 
odpari molestowany.

Nie uzyskawszy tu rehabilitacji udała się 
Adamus d!o pjdwokata dr. Zamary, który oskarżył 
R. Barkerową o zerwanie kontraktu.

Na rozprawie przed sędzią r. Zalewskim w 
Sądzje Pracy pozwana twierdziła, że m usiała 
zerwać kontrakt z powodu nakazu Starostwa. — 
Sędzia uznał jednak wypowiedzenie to jako bez­
prawne i zasądzi! p. Berkerową na zapłatę tan ­
cerce 23b zł. oraz 42 zł. jako koszta sądowe.

Prugelpatent „najjaśniejszego" został należy­
cie osądzony.
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Życie Podkarpacia.
DROHOBYCZ.

Dem onsfim iiie wiece w Drohobyczu.
W e wtorek, 15. b. ;m. zwdłany 'przez la d ę  

Rob. PPS. wiec Jjyl w spaniałą manifestacją na 
rzecz sejmu j demokracji, a  dem onstracją prze­
ciw sanacji i jej rządom. i '

Referowali to w', pos iHausner i Iow. red. 
Skalak o sytuacji gospodarczej i politycznej 
w kraju.

Tow. pos. Hausner \v tonie rzeczowym om ó­
wił stosunek nasz i opozycji do rządtu.

Tow. Skalak, opisując nędzę, bezrobocie i 
straszny zastój w życju gospodarezem państwa 
stwierdził, że mimo, iż pały świat przechodzą 
kryzys, Polska przy (rozumnej i zapobiegliwej 
gospodarce, Jak iego  wstrząsu uje przeżywałaby 
gdyby nje ‘bruździły niefachowe (rządy pułko­
wników.

Referent w ostrych słowach napiętnował spra­
wców obecnych nieszczęść co eebrani każdo­
razowo akceptowali burzą oklasków.

Odczytaną rezolucję przyjęto jednomyślnie.

Staraniom Rady Zw. Zaw. Drohobycz, odbył 
się w sobotę 19. i), in. W;cc w sali DomiCRobo- 
1 niczego, z udziałem Iow. posła Stańczyka, k tó­
ry  referował p sytuacji gospodarczej i politycznej 
w kraju, oraz p znaczeniu zw. zawodowych.

Przewodniczył tow. Kolarz, sekretarzował tow. 
Tymków.

Referent W niezwykle mocnych słowach przed­
stawił onem y kryzys gospodarczy w kraju, 
zwłaszcza nędzę blisko 100.000 bezrobotnych w 
Zagłębiu węglowcm tylko i stosunki tam p a­
nujące, a z drugiej (Strony zupełną bezczynność 
rządu. Podkreślił, lże tui i (ówdzie robotnicy po 
tak cięźkiem  doświadczeniu, (zaczyriąją poznawać

Przed kilku d!n;anii donosiliśm y o defraudacji 
kliku tysięcy złotych arzez (miejscowych macjie- 
rów frakcji, dz;ś mamy ido zanotowania dlalszy 
ciąg tej sprawy.

W ’ ub iega czwartek zostało zWołane spraw o­
zdawcze doroczne zebranie fraków1 w raim erji 
.,(lalicja“. O ilości zbierających się zwykle 
członków, już dawo przestaliśm y pisać, bo cy ­
fra fa sfale (waha Się między 8 — 12.

Niejaki Ifrobij odczytał sprawozdanie skar­
bowe w obecności ,sekr. Kosowskiego, a gdy

W  ubiegłą sobotę, koło dramatyczne TUR. 
.czyniło starania o palę Sokola we wsi RychcKe, 
celem odegrania trzech sztuczek jędmoaktowych. 
Oczywiście gmina przeciw' temu p ic  n ie  miała, 
bo to w takiej Wiosce, deskam i odf świata za­
bitej jest a ra k c ją  niezwykłą a dla mieszkańców 
przyjem ną i tanią rozrywką kulturalną. Ale 
sprzeciwiał się temu wszelkiemi sakami tam ­
tejszy ks. prób. Paluich, bojąc się nawet niewin-

Komunikaty i ogłoszenia.
W  SOBOTĘ 26. T I  o gbclz. IG-tej od­

będzie się Zgromadzenie Nadzwwc.zajne człon­
ków spółdzielni „Jed'ność“ na ,‘,Polm inie“ (w 
sali obok sklepu nr. 1) z porządkiem dzien­
nym :

1) Zagajenie.
2) Sprawozdanie bilansowe i z działalno­

ści Zarządu i Rady Nadzorczej pa I. pó łro ­
cze 1930.

3) Referal o znaczeniu spółdzielczości dla lu­
dzi pracy — (referent zamiejscowy).

doniosłość solidarności organizacyjnej a nawet 
w pewnych wypadkach, organizacje do niedawna 
zwalczające siebie, połączyły pię na łfzas trw a­
n ia  akcji zarobkowej w szczerej trosce o byt ro ­
botnika.

Czas już — jnówil poseł i nam  (kłótni 
między sobą zaprzestać, pachołków we frakach 
lub bez, jakich nasyła juam ciągle coraz nowe 
zastępy kupital i sanacja ićelem .podsycania tych 
waśni, przepędzić pirepz, a  M';stąpić wszystkim do 
orgaiiizacji zawodowych i  zakasać do prac,y rę ­
kawy.

Nastrój wiecu był iwlsptajały, (co chwila prze­
rywano posłowi burzą oklasków, wkońcu u- 
ehwalono następującą (rezolucję:

Robotnicy drohobjccy, zebrani w Domu Ro­
botniczym 19. lipca b. (r. po wysłuchaniu refe­
ratu  tow. posfa Stańczyka, stwierdzają, że rząd 
•p. Sławka, pirócz watki z sejmem i demokracją 
nic nie robi ,w kierunku fjkwidaej obecnego 
bezrobocia j kryzysu gospodarczego w kraju  i 
dlatego podtrzym ują swoje żądania, a to: u stą ­
pienia obecnego rządu, a  powoi uda rządu, m a­
jącego zaufanie społeczeństwa. Od p1. prezyden­
ta domagają się pozwiązauia pbecuego sejmu i 
rozpisania nowych uczciwych wyborew.

Klubowi PPS. i marszałkowi Daszyń­
skiemu w yrażają pełne zaufanie i (cześć za ich 
poświęcenie w obronie demokracji i Wolności 
ludu, .ślubują wierność i gotowość skupienia 
się na kążde fwezwńnie P PS .; w końcu protestują 
PBpeiw ciągłemu, a bezprawnemu konfiskowa­
n iu  i niszczeniu prasy robotniczej.

Odśpjewaniem „ Czerwonego sztandaru" i o- 
krzykaim  na cześć posłów, Wiec zakończono.

skończył, jeden z obecnych krzyknął krótko, a 
dobitnie: „Jesteś złodziej"!

Przeciwnicy skoczyli do siebie rozjuszeni, a 
konjec zgromadzenia — porozbijane głowy, za­
krwawione krzesła, i sala, interwencja policji, 
i' lekarza sądowego. Najzabawniejszy ijedmajk z te ­
go wszystkiego jest falki, że członkowie frakc. 
kom isji rewizyjnej, przyniósłszy księgi gichaiozem 
prosili jednego z naszych towarzyszy, o skon­
trolowanie,' ile „oni nakradli"

—o—

nych komedyjek, by w nich nje kryła się „za­
raza socjalistyczna".

1 byłby może na p wojem postaw tł, ale ob. dr. 
Targowski lak;e kazanie księdzu Wygłosił, że ten 
nie wjdząc nikogo, fctoby jnu przybył w  sukurs, 
wy (jola i sję ; przedstawienie z wielktem po ­
wadzeniem odbyło sje, ku  zadowoleniu całej wsi, 
a na złość jej duszpasterzowi.

4) W m oski.
Zarząd uprasza o liczne i p-inkinalne przy­

bycie członków.

ZaRZĄC ZW. METALOWCÓW, urządza w 
niedzielę, 27. VI. w ogrodzie i sa'i Domu Rob. 
festy n  z nader Urozmaiconym programem, na 
który członków własnycjjj organizacji bratnich 
1 sympatyków serdecznie zaprasza.

O rkiestra doskonała. Po .festyme zabawa tane­
czna do (gOdz. ,1-szej :w nocy. W stęp n a  festyn  
50 igr. dzieci 20 gr.

Czysty dochód przeznaczony n a  ibezrol)blny,cb 
metalowców’. Specjalnie wybrany komitet w "cią­

gu tego tygodnia zbiera fanty, (za zezwoleniem 
Starostwa, o czcm Towarzyszy 1 sympatyków 
mmejszein zawiadamiamy.

Za Komitet:
Bm .a, p.rzew.

— O—

Do PT Prenumerator?* i czytelnihdw
Dziennika.4;

Ze względu na zamknięcia rachunko­
we półroczne, a także i na ciężką sytua­
cję finansową, w jakiej się nasze pismo 
znajduje, z pow odu ciągłych konfiskat, 
upraszamy wszystkich Czytelników o jak- 
najszybsze wyrównanie zaległości, które 
wpłacać można kolporterowi tow . Łazaro- 
wowi.

Za filję w Drohobyczu * 
K cczon.

Dostawa opalu 
przez spółdzielnię.
Spółdzielnia spożyw ców  „Jedność*4 we 

Lwowie o tw orzy ła  w łasny  skład w ęgla  
górnośląskiego i drzewa opałow ego na 
g łów nym  dw orcu  kolejow ym  i przy jm uje 
zamówienia na dostaw ę opału  w p ro s t  do 
dom u lub ze składu. — Zam awiać opał 
można przez sklepy spółdzielni „Jedność**, 
a jest ich 14, rozmieszczonych w e w szyst­
kich dzielnicach miasta.

Ponieważ cena opału  ze sk ładu  sp ó ł ­
dzielni jest niższa od  rynkow ej i jest p e ł ­
na gw arancja , że jakość węgla będzie 
p ierw szorzędna i w aga należyta, spodzie­
wać się należy, że ze sk ładów  spółdzielni 
korzystać będą m asow o mieszkańcy n a ­
szego miasta.

Rozszerzenie działalności spółdzielni 
„Jedność** na dostaw ę opału  powitać n a ­
leży jak najgoręcej, gdyż w ten sposób 
uczyniono zadość powszechnie odczuw a­
nej potrzebie.

— o —

Repertuar Kin lwowskich.
APOLLO : F ilm  dźwiękowy „Nieśmiertelna

m iłość" z CoIIeen Moore 
CASINO: ,,Swjat cudów i sławy".
GIIIMERA: Cud z\iX. 'wieku, 
f  ATASIORGANA: „Szampan".
GRAŻYNA: Zakazana kobieta i Cha,rlie ( Uca­

pi m. , 1
KOPERNIK: Ekspres miłości i Gdy północ 

wybije 
LUNA: „Ostatni film".
MARYSIEŃKA: Ekspres m iłości i Gdy pół­

noc wybije.
OAZA: Policm ajster Tagiejew. ‘
P A N : Zabawka paryska.
PAŁACE: Lon C huiey — Gdzie wschód' jest 

wschodem — (dźwiękowy.
PASAŻ: „Ilerszt bandy potępieńców" oraz „O- 

gnia“.
POLONJA: „Zm okła k u ra ’ Douglas fairbflnks. 
PROMIEŃ: „Jak w wstaje człowiek". 
STYLOW Y: Iwan Piotrowicz — Władczyni

Liban u oraz Ken iMeynard. I
UCIECHA: Lucjano Albertlni jako naj»ivryi- 

niejszy złodziej świata .praż Pat i Patachon jako 
strażnicy cnoty.

B e b e s y  m i ę d z y  ! § ; o b ą .

Bojaźliwy do przesady.
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K r o n i k a -
Lw ów, dnia 12 lipca 1930

REPERTUAR TEATRU W IELK IEG O :
Czwartek, o g. 8 „Rywale11.
Piątek, godz. 8 „Rywale11.
Sobota, godz. 8 ^Rywale11. i 
l ; — O—
L TEATRÓW MIEJSKICH. Na „Rywali11 sen­

sacyjną sztukę lajnerykańską, będącą obrazem ży­
cia am erykańskich żołnierzy na froncie fran­
cuskim  podczas ostahpe] 'wojny, ceny zniżone, 
zniżki ważne.

/. SALI COLOSSEUM. W  pobotę dnia 26-go 
ljpca br. o godz. 8.30 wjecz odbędzie się wiel­
kie ^przedstawienie aportowe w isali kina Colos- 
seuiii gdzie wystąpi znana królowa żelaza Sonia 
Breitbart, posiadająca kt |ś,amą (silę co zmarły b'rat. 
jej Zyginunt Breitbart, udział [bierze w1 (przedsta­
wieniu J. Breitbart.

Bilety no icenje od zł. 1—3 są już do nabycia 
w kasje tegoż Sina.

FESTYN DLA DZIECI urządzony przez T ow. 
Przyjaciół Dzjeci Robotniczych odbędlzie się  w 
niedzielę o gjodżinie 4-tej popołudiiiu na bo­
isku Czerwonego (Harcerza' przy lul. Kaleczej 1. 
20 b. — Na [festynie (przegrywać będzie orkiestra 
Pracowników gminnych oraz Występować będzie 
Chór Robotniczy. Na program  '[składa się wiele 
atrakcji, między innym i: loterja fantowa, koło 
szczęścia, wyś.cjigi -w workach itp.

—o—
POSIED ZEN IE RADY M IEJSKIEJ odbędzie 

n ę  w czwartek 24-go hm. o tgodz. 7 wiecz. w 
salj ratuszowej. Na [porządku obrad1 m. m. spra- 
ca... odszczurzenja miasta! Już co prawda, m o-' 

żna było się. [zdobyć i— jeżeli już gadanie o ,.od- 
szczurzeniu" koniec anie na Radzie być musi — 
na określenie tegio jw isłowlaeh, od których uszy 
nie puchną. Czy inje m ożna było powiedzieć 
popirostu: Na porządku obrad znajduje się spra­
wa walki ze ,szczurami. Czy nie lepiej, ,qzy nie 
ladnjej po polsku: „walka ze .szczurami11 niż 

odszćzurzanje11. B rr! .
i------------i--------

ARESZTOW ANIE PODPALACZY. W W isło-
bokach, koło LwoWh, onegdaj [spłonęły zabu­
dowania gospodarskie n a  folwarku1 gen. Malczew­
skiego. W  .zwjązku z (tym pożarem  aresztowała 
policja trzeph absolwentów' -ikr. (gimnazjum- Mi­
chała Czajkowskiego, IWIana Kuziemskiego i Mi­
chała Karam ana, oraz absolwenta gimnazjalnego 
W asyla Cygana 1 parobka W łodz. Kremickiego 
z Zapytowa. W szystkich (pięciu odstawiono do 
więzienia we Lwowie.

SMUTNE NASTĘPSTWA JAZD NJEOSTROŻ- 
NYCIL Czajko Antoni, kierując autem  popztowem 
n r . 90d69, najechał pa Stanisława P ią kow^kiegO, 
który doznał wstrząsu mózgu i potłuczeń na 
całem piele. j

Stanisław Ostrowski .znm jpirzy (ul. Piekarskiej
I. 14, jadąc, jna [motocyklu, potrącił N. Maicilila 
zadając mu poważne obnażenia.

Adam Galjciński, jadąc na (rowerze przez ul. 
Pełczyńską został potrącony (przez [auto cięża­
rowe, kierowane przez Leona Jarskiego, zain. 
przy ul. M arcina I. 24 a. Galjciński, upadłszy 
na bruk. doznał ipoważnyali obrażeń.

DRĘCZENIE LUDZI (ZWIERZĄT. P io tr Cu- 
pak, zam. ipirzv n.il. Na Błonie 1. 54 a pobił swą 
zonę i wypędził Iją z idiomu Wraz z córką.

W ładysla ■ GuszleWicz po północy na pi. D u­
cha odgrażał się nożem [w1 ręku Marji Karapa- 
.e.

Zygmunt Kozak również groził [nożem Karo­
lowi Iwanowskiemu.

'lozes Sehafil został oskarżony ,za używanie 
chorego konia do .zaprzęgu,

Z’i.(A BtZUTERJA? W< za-ąc [rewizji u blat- 
mków zakwestjonowała policja: zloty (damski ze­
garek kryty, złoty łańcuszek dam ski, branzoietę 
srebrną pozłacaną, 3 pierścionki damskie, oraz 
parę .spinek zepsutych. f j

Poszkodowani mogą rzeczy te odebrać w po ­
licji.

AKUMULATOR ŁUPEM SPTO (TARZA. Józef 
Be,run, elektromechanik, doniósł policji, że \v 
zakładzje Elektromechanicznym przy iui. Koper- 
p lka 1. 16, [zgłoś;! fsię jakiś osobnik, który przed­
stawiwszy się jako posłaniec ks. Czartoryskiego 
podjął u donoszącego akum ulator (samochodo­
wy wartości 100 zł. Następuje okazało się. że 
byt lo oszust. ‘

—o—

O dpow iedzi Redakcji.
M. B. iRołisZowjce. ,W (zasadzie propozycję 'przyj­

mujemy. Korespondencje m uszą być treściwe,
o ;ie możności krótkie i oparte na prawdziwych 
taktach. l ;

i - O —

20.00. Zegar warsz. obs- wybije godz. 8.
20.01. Prasowy dziennik radjoWy.
20.15. T ransm isja z W ąp.zaw y:' Koncert sym ­

foniczny z Doljny Szwajcarskiej.
32.00. l'e jl|ton  p. t. ■ , .Rywalka W enecji11. (U 

z Warszawy).
22.15. T ransm isja komunikatów1 z Warszaw y.

—  O —

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow.

we Lwonie, ul. Bourlarda I. Z.
Tel. 57-25

Komunikatu
LEGJONISCI! Zarząd Z w. Lą&J Pol. we Lwo­

wie wzyw'a wszystkich I.egjoipslów Iby niezwłocz­
nie jawili ,się W lokalu' przy ul Janowskiej 1. 
5 w Iglodz iod! 10 do 12 irano 1 od 5 do 8-mej 
wieczorem, celem 'uzupehyąnia rejestracji i wy­
jazdu1 na zjazd do Radomjo.

Za Zarząd :
Prez. Dr. Garbień J. sekr. W erner Roman,

—o—

Program radjowy.
CZW ARTEK, 24. lipca.

11.58. Sygnał czasu z Obs. Astr. i hejnał z 
W ieży Marjackiej. 1

12.05. Koncert z p łyt gram.
17.35. Pogadanka [dla pań. (T|L z Krakowa).
18.00. Koncert .solistów. (Tir. z Warszawy).
19.00. Rozmaitości, i  kom unikat L. Samowy­

starczalności.
19.20. Odczyt p- t . : „Korzenie czarodziejskie w 

ccznictwie ludowem" (lir. z Krakowa).
19.45. Kom. giełdy |roln.
20.00. Zegar warsz. obs. wybije godz.. 8.
20.01. Prasowy dzjennik radjowy.
20.30. Koncert popularny z Doljnv Szwajcarskiej.
21.30. Słuchowisko z Warszawy.
22.00. Fejleton p. t . : „.Prawdziwa. F rancuska11 

(Tir. z W arszawy). , ’
22.15. Komunikaty z W arszawy.
23 00. Transm . muzyki .tanecznej z „Gastronom ji11 

w W arszawie. i

PIĄTEK, 25. lipca.
11.58. Sylgnał czasu z Obs. Astronom, i hejnał 

z W ieży Marjackiej.
12.05. Koncept z jpłyt gramol.
J7.3Ł T ransm isja z Krakowa. Odczyt p1. I . : „E- 

uropa pod względem językowym11.
18.00. Koncert orkiestry Karola Poraj- Kźmiń- 

skiego.
19.00. „Skrzynka pocztowa11.
19.20. Rozmaitości, komunikaty, oraz koncert z 

z płyt gramofonowy,di.

Kącik humoru.
OSTROŻNOŚĆ N IE  ZAWODZI.

W  iy,ch czasach trzeba być Ogromnie ostroż­
nym. Dlatego też pan Pomeranz, zanim złą­
czył swój interes z firm ą Berlin er et Comp. 
uznał za stosowne poinformować (się w Biurze 
wywiadowczem: i

t— Czy mogą n i  panowje powiedzieć, jak 
stoi f»rma p. Berliner et Comp. w W iedniu?

— W cale nje istoi -— brzmi odpowiedź Biura.
— Co to. jest? dlączagO n ie? ■— dziwi się p. 

Pomeranz.
— On wcale n ie  stoi. On siedzi od czternaslu 

dni.

(KASJER.
— Szukam kosje-ra.
i— Ja k lo ! Przecież donuro  wczora j przy ją­

łeś jakiegoś?
— W łaśnje jego szukam...

[NIC NOWEGO.
— Ten Łopolek... to łajdak! Opowiada ludziom 

jako nowinę, że jestem oszustem!
— N o, tak .. Bo (czy to coś noweigo ?

PRACOWITY.
— Temu młodemu buchalterowi, który siedzi 

tam pirzy ostatnim  pulcie, może pan podnieść 
pensję o 10 złoty-Jtfi — mówi szef do swego 
pjjikurzysty- —- To wyjątkowy człowjek. Dziś 
rano, gdy zwiedzałem bjuro. tylko on jeden pra­
cował, podczas gdy Wszyscy inn i stali tttey  o- 
knie. i obserwowali iprzelot eskadry aeropla­
nów.

Buchalterowi serce zadrżało radośnie, gdy pro- 
kurzysta powledzj ił mu, o podwyżce pensji, ' 
czeniu to zawdzięcza.

— T ak? A więc (przelatywały aeroplany?
— Jaklo? a (pan n ic  n;e słyszał?
—_ Słyszałem, słyszałem. Tylko .właśnie wtedy 

m m iałem  pjsać bardzo piękny list do narzeczo­
nej.

S zc zyt lenistwa.

—  N ie mogę dosięer.ąć paczki 
z tyt< niem. A le  w  końcu —  któż 
m nie zm usza, ażebym  w tej chw ili 
palił.
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Krach n a  Halickiej!
w a k a c y j n e  -■  7- -S  * 0 * . różnego rodzaju, sportow e i luksusow e
minUIPn" tofgaa * —"  S ir  p o n i ż e j  c e n  l a b r y c z u j c l i !
S p ie s z c ie  i k o r z y s ta jc ie  dopóki zapas siarczy do SKŁADU OBUW IA § #  §S| fik  ^  | J  
ul. Halicka 15 w  p o d w ó r z u .  -  —  U*?.ga na Ceny Wystawowe l -  -  sn> w , n h

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Wojskową 
na nazwjsko Fallenbesrg Zygmunt, f\vydaną 
pirez P. K. U. Stanisławów1.Pf|T H fiO , M IK  IP1CH

\ ł  1  O R A Z  N I E M I Ł Ą

W  O  IX
U S U W A

„PBT0Ł“ „SilSECKIEBO”
9  w PU(lelku z sitkiem.
Si R i i a l H l B g l  Sprzedają apteki i dr. gerje
MAGAZYNIERA, inkasenta kontrolera, wzglę­

dnie m ne podobne zajęcie obejmie miody, (re­
prezentatywny, inteligentny mężczyzna, obez­
nany z biurowością. Zgłoszenia do Adrn. „Dz. 
Ludowego' pod ..Prowincja niewykluczona '.

POSZUKUJĘ posady na odpowiedniem i sta­
łem miejscu jako spawacz autogenowy, lub 
elektryczny, m am  6 lat praktyki, przy apara­
tach, liczę Lat 24 i  jestem kawalerem. Łas­
kawe zgłoszenia do Administracji „Dziennjka 
Ludowego" pod „Spawacz".

MŁYN gospodarsko-handlowy z fabryką bezkon­
kurencyjne sprzedam  lub spółka: Potrzebne 
3.000; dolarów, interes znakomity. Dr. Szepitko 
1 yśmieniea.

KONWERSACJI, korespondencji, literatury, 
gramatyki, języka angielskiego,’ francuskiego, 
niemieckiego, udziela Iingw'sta Klardesapier, 
ul. Pod Dębem 12.

9 ■ ' ■ 11----------

H 0 IB 0 Ś C I
Hsipnn Lama

LWÓW, ul. S Z A J N O C H Y  2.
i ; , — o —

W ŁAD. MALINOWSKI

Stefan Ż s r im s K I
ŻYCIE i TWÓRCZOŚĆ

Cena 4 zł.
Doskonała , przystępnie napisana praca 

o  jednym  z największych pisarzy polskich, 
— o —

STANISŁAW  POSNER

ZBŁISRD i ZWLEKA
Ceha t zł. 50 grv

Z biór  najcelniejszych a r ty k u łó w  n ie­
daw no zm arłego  senatora  tow. Posnera . 
Rzecz pięknie wydana, z podobizną au ­
tora.  1

Każdy tow arzysz  i sym patyk pow i­
nien tę książkę nabyć.

— o —

W. RAORT

Golono, strzyżono
Cena 6 zł.

Najnow sza rzecz znanego au tora  „Za 
cesarza**, s tarannie w ydana, z artystycz­
nie w ykonaną winietą ty tu łow ą.

— o —

„K SIĘGA RN IA  LUDOWA** prowadzi 
dział różnych czasopism  

literacko - społecznych, naukowych, cza­
sopisma dla kobiet.

Codziennie do nabycia „Robotnik1*, 
centralny o rg an  P. P. S.

„W IKNA“ ukraiński miesięcznik lite­
racki. — Cena 1 zł. i

Za kulisami filmu.

Dlaczego yagiczka fjlmowa potrafi p łakać na. zawołanie? — Poprostu kraje ,się jej jpod1 nosem 
!| , , i . eebuię, jak to widać n a  naszem zdjęciu1, i | i ■' 1 ’ ’ : | ■ I l i

C E N N I K  0 « Ł 0 ^ ^ J E 1X :
Za 1 w iem  na/m. 1 szpalt, ssser. 37 m/m. za tekstem . . . —"15 gs. 

» »  » » » >  » 74 » nadesłane . . . —'40 »
> » » • » » w tekćeia, kronika . - '70 s
» > • » » » po krcniee . . .  •&& *
• » » • > > e s  1-ssej sir.". , — BO =•

> >
» &

Gala strona za tekstem .........................
Pól strony » » .........................
Ćwierć sir. » » .........................
Jedna ósma strony za tekstem . , . . 
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem

. 260 -  zł. 

.126  -  .

. 6 6 - -  »

. 60ó— »

Redaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCHLLWSKL — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Teł. 4-96.


